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Sądownictwo w Galicyi, 


I 


(L. T.) Jeżeli się weźmie do rąk budżet austryacki 
za r. 1883, tudzież najnowsze daty statystyczne prof. 
Brachellego, w końcu szematyzm wszystkich u- 
rzędników sądowych w krajach z tej strony Li- 
tawy, to przyjdzie się do przekonania opartego 
na faktach, — iż Galicya zawsze jest jeszcze 
uważaną jako „passives Land* jako kraj doświad- 
czeń, prób i t. p., że jest krajem eo do urzą- 
dzeń swych sądowych po macoszemu traktowa- 
nym, krajem, gdzie i podczas rządów obecnego 
sprzyjającego nam ministerstwa prawie nic się 
dla poprawy sądownictwa nie stało, że jesteśmy 
krajem, gdzie śliczna dewiza cesarza austryackie- 
go „równe prawa dia wszystkich* tak jest tłuma- 
czuną, że jeżeli się rozchodzi o korzyści dla Ga- 
licji, to ona w budżecie państwa skazaną jest 
na zajęcie ostatniego miejsca. 

Przystępując do sprawy samej, zaznaczyć mu- 
simy, iż ludność krajów z tej strony Litawy wy- 
nosi ogółem 22,144.244 osób. 

Wydatki ogólne budżetu ministerstwa sprawie- 
dliwości wynoszą za rok 1883 20,898.441 złr. 

Podział na sądy w krajach z tej strony Lita- 
wy przedstawia ogółem l sąd najwyższy, 9 są- 
dów wyższych, 65 sądów obwodowych i 920 są- 
dów powiatowych (między tymiż 81 sądów de- 
legowanych.) 

Obszar wszystkich krajów z tej strony Litawy 
wynosi 5.448 mil kwadratowych, z czego La Ga- 
licyę przypada 1.425:79 mil kwadratowych. Jeżeli 
się podzieli cyfrę mil kwadratowych przez cyfrę 
istniejących w Galicyi sądów kolegialnych i są- 
dów powiatowych, to się przyjdzie do tego re- 


zulatu, iż w Galieyi na 119 mil kwadratowych. 


przypada jeden sąd obwodowy, a na 8!/,, mil 
kwadratowych 1 sąd powiatowy, czyli biorąc za 
podstawę ludność Ualicyi wynoszącą 5,958.907 
glów, to przypada jeden sąd obwodowy na 496.575 
mieszkańców, a jeden sąd powiatowy na 33.801 
mieszkanców Królestwa Galicyi. 

Według cyfr przeciętnych, powinien przypadać 
w krajacu z tej strony Litawy jeden sąd kolegial- 
ny na 340.681 mieszkańców, zaś jeden sąd po- 
wiatowy na 24.069 mieszkańców, czyli powinno 
być w Galieyi niespełna 18 sądów kolegialnych 
a 247 sądów powiatowych; tymezasem dopiero 
niespełna od 3 lat mamy w Galieyi 12 sądów 
kolegialnych i 176 sądow powiatowych, róznica 
zatem, m raczej brak wynosi ogółem 6 sądów ob- 
wodowych i 71 sądów powiatowych. 

Różnica ta jest zarówno jaskrawą, Jeżeli we- 
źmiemy za podstawę rozmiar na mile kwadrato- 
we, wedle którego przypada z przecięcia na 84 
mil kwadratowych jeden sąd kolegialny, a na 
niespełna 6 mil kwadratowych jeden sąd powia- 
towy. Wedle tego obliczenia powinno być w Ga- 
licyi 17 sądów kolegialnych i 242 sądów po- 
wiatowych. Jeżeli się zliczy wszystkich urzędni- 
ków sędziowskich (bez auskulianiów) podległych 
9 sądom wyższym krajowym w krajach z tej 


strony |Litawy, to otrzyma się cyfrę poważną 
n sędziów, —- czyli jeden sędzia na 6,350 
osób. 

W Galicyi, gdzie jest 714 sędziów bez aus- 
kultantów, przypada jeden sędzia na 8,346 osób. 
Według tego przeciętnego obliczenia, powinno 
być w Galicyi 988 sędziów, czyli jest ich za 
mało o 224. 

Przechodząc do pojedynczych kategoryj urzę- 


|dników sędziowskich, to okazuje się, że w okrę- 


gach dziewięciu sądów wyższych w krajach ztej stro- 
ny Lituwy jest ogółem prezydentów, wiceprezyden- 
tów, radców dworu i radców starszych, ogółem 
sędziów drugiej instancyi 182, czyli jeden na 
121,672 osób; według tego powinno przypadać 
na Galicyą, łącznie z Bukowiną sądownie poła- 
czoną 54 radców wyższych czyli o 5 więcej jak 
jest dzisiaj. 

Przechodząc do sędziów pierwszej instancji tj. 
do prezydentów, prezesów i radców sądów kra- 
jowych, handlowych i obwodowych, to liezba 
tychże wynosi w krajach z tej strony Litawy o0- 
gołem 646 czyli jeden na 34,279 mieszkańców, 
według tej ostatniej liczby przeciętnej powinno 
być w Galicyi i na Bukowinie łącznie sędziów 
tej kategoryi 188, a ponieważ jest ieh systemi- 
zowanych ogółem 146, brakuje więc sędziów tej 
rangi ogółem 42. 

W tym samym stosunku brak jest sekretarzy 
sądowych i adjunktów sekretarza, których powin- 
no być ogółem w Galicyi i na Bukowinie 41 z 
przeciętnego rachunku, a ponieważ jest tylko 28 
posad tych systemizowanych, brakuje więc tych 
posad 18. 

Adjunktów przy trybunałach pierwszej instan- 
cyi w krajach z tej strony Litawy jest ogółem 
506, czyli jeden  sędzia-adjunkt przypada na 
48,763 ludności, według tego obliczenia powin- 
no być w Galicyi i na Bukowinie ogółem 149 
adjunktów, posad tych atoli jest systemizowanych 
109, brakuje więc czterdzieści posad adjunktów, 
w końcu brakuje, jak to już wyżej podaliśmy 71 
posad sędziów powiatowych i 68 posad adjunktów 
sądów powiatowych. 

Przechodząc do posad sędziowsko-prokurator- 
skich, to tychże w pierwszej i drugiej instancji 
jest w Cislitawii ogółem 203 posad czyli, jedna 
posada przypada na 109,084 mieszkańców. 

Z przeciętnego obliczenia wypadałoby, aby po- 
sad takich było w Galicyi i na Bukowinie ogó- 
łem 60, a ponieważ jest tylko systemizowanych 
45, brakuje więe na tych posadach aż 15 urzę- 
dników prokuratorskich, a mianowicie pięć posad 
prokuratorów i dziesięć posad substytutów pro- 
kuratoryi. 

W powyższych rachunkach pominęliśmy adju- 
towanych, czyli płatnych auskultantów, gdyż ci 
według ustawy nie są sędziami we właściwem 
tego słowa znaczeniu, 

Liczba tychże wynosi w krajach z tej strony 
Litawy ogołem 703, czyli jeden adjutowany aus- 
kultant na 31,500 imieszkańców. 

Według tego rachunku powinno przypaść na 
Galicyą 207 adjutowanych auskultantów, podczas 
gdy posad systemizowanych jest tylko 179, bra- 
kuje więc w Galicyi i na Bukowinie 28 płatnych 
auskultantów. 

Przechodząc do urzędników manipulacyjnych, 
hipotecznych i rachunkowych, to cyfra tychże 
wynosi w krajuch z tej strony Litawy ogółem 
w dziewięciu okręgach sądów krajowych wyż- 
szych 2857 urzędników, czyli na 7400 osób przy- 
pada jeden manipulacyjny urzędnik; w Galicji 
ı na Bukowinie jest ogółem systemizowanych 
556 urzędników a z przeciętnego obliczenia wy- 
pada na Ualicyę z Bukowiną 882, czyli, że bra- 
kuje w tych krajach 326 urzędników, 

Także i co do służby Czyli sług sądowych, li- 
cząc w to i dozorców Wiçzien przy sądach kra- 
jowych, obwodowych i powiatowych, to i tu jest 
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krzywdzący brak, i tak: dla obsługi sądownictwa 
we wszystkich krajach z tej strony Litawy jest 
ogółem 3155 posad dla sług, z tego przypada 
na Galicyę z Bukowiną 702 posad dla sług, we- 
dług obliczenia przeciętnego powinna na każde 
7002 mieszkańców być jedna posada sługi sądo- 


Cały budżet ministerstwa sprawiedliwości wy- 
nosi w Cislitawii rok 1888, jak to już na 
wstępie powiedzieliśmy, 20,894,711 złr. w wy- 
datkach zwyczajnych i nadzwyczajnych. Jeżeli 
z kwoty tej potrącimy koszta utrzymania mini- 
sterstwa sprawiedliwości i najwyższego sądu we 
Wiedniu w kwocie ogólnej 686,683 ałr., dalej 
kwotę 1 135.311 złr. jako wydatki nadzwyczajne, 
w końcu kwotę 2.272.000 na zakłady więzienne 
i wykonanie kar w zakładach karnych, to pozo- 
stała kwota 16.700.717 złr. przedstawia właści- 
wy wydatek wymiaru sprawiedliwości w dziewię- 
ciu okręgach sądów krajowych wyższych w Cisli- 
tawii, eo stanowi 70 eentów na każdego miesz- 
kańca w Cislitawii, a zatem i w Galicyi tudzież 
i w Bukowinie takąż kwotę wynosić powinno, 
tymczasem koszta te przedstawiają się jak nastę- 
puje : 

okręg lwowski 2.174.081 

okręg krakowski 1.307.891 

Bukowina 340.700 
Ogółem wydatek ten wy- 

nosi 3.822.672 złr. czyli 
tylko 58 eentów na każdego mieszkańca. 
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Pragnę przedewszystkiem przedstawić genezę 
mego projektu, myśl bowiem, która mną powo- 
dowała, została w drukowanych motywach na czele 
projektu w ogólnych zaledwie wyrazach podaną. 
Nikt nie zaprzeczy, że w stosunkach tego kraju 
od chwili, od której zaczął używać autonomii na- 
rodowej, jest wielki i znaczny postęp, ale musiał- 
by mieć ogromną dozę szowinizmu ten, któryby 
mniemał, że organizm nasz narodowy jest zupeł- 
nie zdrowym i dostatecznie silnym — nie jest 
on dlatego głównie ani zdrowym, ani silnym, że 
najludniejsza warstwa kraju, stan włościański, nie 
jest ani moralnie ani umysłowo dostatecznie roz- 
winięty... " b 

Główna przyczyna niemocy leży w tem, że 
włościanin, który oddawna jest obywatelem kraju 
de jure, nie stał się nim jeszcze de facio, a mia- 
nowicie nie pojmuje należycie obowiązków wzglę- 
dem własnej rodziny, słabo bardzo pojmuje obo- 
wiązki względem gminy, a zupełnie już nie ma 
pojęcia o obowiązkach względem kraju i wzglę- 
dem państwa, do którego należy. 

Dzieje się zaś to dlatego, że z trzech czynni- 
ków, które w tym celu wprowadzone być muszą 
przez każde społeczeństwo w grę, jeden czynnik 
nie został zupełnie wprowadzony, t. j. czynnik 
ekonomiczny. 

Każdemu z panów wiadomo, że trzy są środki 
mogące doprowadzić właśnie do tego rzeczywiste- 
go uobywatelenia, umoralnienia włościanina, a 
więc: wpływ i pomoce kościoła, wychowanie ro- 
snącego pokolenia włościańskiego, a więc szkoła 
i dobrobyt ludu wiejskiego, a więc poprawa wa- 
runków ekonomicznych, wśród których żyje. Otóż 
ten trzeci czynnik był dotąd bardzo zaniedbany. 

Dzięki wpływowi kościoła nie znajdują gruntu 
pomiędzy naszym ludem włościańskim żadne z 
owych doktryn, które w innych społeczeństwach 
grożą kataklizmem, a nawet zagubieniem owoców 
cywilizacyjnych prae przeszłych pokoleń, ale u 
nas nawet ten wpływ tak dalece potężny bywa 
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udaremniony a mianowicie osłabiany wskutek nę- 
dzy ludu wiejskiego. - 

Co się tyezy szkół, to jeżeli jednocześnie z na- 
uką dawaną dzieciom w szkołach ludowych spo- 
łeczeństwo nie zajmie się poprawą warunków 
ekonomicznych ludu wiejskiego, to owoce nauki 
wynoszonej ze szkółki wiejskiej przez włościanina 
muszą zmarnieć w dalszem jego życiu, jeżeli pod- 
stawa głównej jego pracy, będzie obracaną na 
korzyść lichwy, jeżeli owoc jego pracy zabierze 
lichwa i nędza. 

Ten stan rzeczy istniał w chwili upadku pań- 
stwa polskiego na całej przestrzeni tego państwa. 
Włościanie zupełnie byli tacy sami tutaj w Gali- 
cyi jak w Wielkiem Księztwie Poznańskiem; a je- 
dnakże obywatelstwo Księztwa Poznańskiego pod- 
jęło zadanie uobywatelenia tego ludu i przepro- 
wadziło je nie przez szkoły, gdyż tam szkoły 
germanizowały, były wrogo usposobione dla in- 
terasów ludności polskiej, ale zapomocą wytwo- 
rzenia dla ludności włościańskiej lepszych nor- 
malnych podstaw ekonomicznych a mianowicie 
dla wykupienia jej z rąk lichwy i stworzenia do- 
brego kredytu dla rozwoju kuliury gospodarstwa 
włościańskiego. 

Tu już były usiłowania w tej Izbie, były an- 
kiety a mianowicie podczas przeszłorocznej sesyi 
z okoliczności i przy sposobności rozbioru proje- 
ktu, wówczas wnoszonego o kasach gminnych 
zbiorowych; przedmiot kredytu dla włościan był 
wówczas w ten sposób pojmowany, że należy 
włościan koniecznie wykupić z rąk lichwy i przyjść 
potem z pomocą kredytem, mającym im ułatwić 
rozwój kultury i gospodarstwa. Wśród tej debaty 
i ankiet powstała była pierwsza myśl utworzenia 
Banku krajowego. 

Komisya sejmowa, która przeszłego roku w dniu 
9 października przedłożyła w tej sprawie Wyso- 
kiej Izbie sprawozdanie swoje, była poniekąd sa- 
ma w błąd wprowadzoną i w błąd wprowadziła 
Wysoką lzbę. W sprawozdaniu tem bowiem wy- 
czytuję, że komisya sejmowa przez usta swego 
"sprawozdawcy uznała, że kwestya wykupna wło- 
ścian z rąk lichwy a przedewszystkiem spłacenia 
wierzytelności banku włościańskiego, rustykalnym 
zwanego, straciła na doniosłości; zeszła na pole 
drugie, ponieważ Bank krajowy ma te długi sku- 
pić, a instytucye zaliezkowe po powiatach mają 
włościanom dalszy kredyt ułatwić. 

Otóż ten punkt pierwszy był mylny, gdyż ko- 
misya nie wiedziała i nie dostarczyła tej wiado- 
mości Sejmowi, że nawet z pomiędzy długów za- 
ciągniętych przez włościan w banku rustykalnym 
a wynoszących 5,754.000 złr. prawie trzecia część 
t. j. 1.248.000 złr. nie jest długami hipotyczne- 
mi, ponieważ zaś bank krajowy jest tyle tylko 
silny wysokiem poręczeniem kraju danym za listy 
zastawne, o ile te listy zastawne wydawać można, 
a jest zupełnie bezsilny i nie ma grosza fundu- 
szów na spłatę długów niehipotecznych, więc 
mniemanie komisyi przedstawione przeszłego ro- 
ku na sesyi Wysokiej Izbia było mylne — Bank 
krajowy bowiem nie jest w stanie i możności 
wykupić więcej jak resztę, tj. nie może wykupić 
1,248.000 złr., a może tylko cziery kroć kilka 
tysięcy wykupić i do tego się zabiera zapomocą 
organów pośredniczących. powiatowych, bo ten 
kredyt nie może być zeentralizowanym, tylko de- 
centralizowanym. 

W banku włościańskim jest w Galicyi pożyczek 
udzielonych na 32.125 osad, a ogólna liczba osad 
wynosi podług danych statystycznych przeszło 
780.000 blisko 800.000. — Gdybyśmy więc przy- 
jęli za punkt wyjścia to, że połowa tych osad 
nie ma długu żadnego, to zawsze jest obdłużonych 
przynajmniej 400.000 osad a że bank włościański 
ma sumy tylko na tych osadach 82.000, a więc 
jeszcze 860.000 upada pod ciężarem wysoko opro- 
centowanych długów i ani bank krajowy, ani 
żadna instytucya nie potrzebuje zająć się wy- 
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kupnem tych długów. W tem położeniu rzeczy 
musiałem starać się wybadać, czy nie możnaby 
wytworzyć innych funduszów, za pomocą których 
możnaby spłacić wysoko oprocentowane długi 
włościańskie nietylko w banku włościańskim, ale 
i gdzieindziej — a następnie przyjść z pomocą 
normalnych prawideł celem ułatwienia włościa- 
nom podniesienia ich gospodarstwa. Wykazy Szcze- 
gółowe wszystkich kas gminnych pożyczkowych 
uformowane w buchalteryi Wydziału krajowego, 
a przezemnie złożone przy projekcie do aktów 
Wysokiego Sejmu, przekonywują, ża w tych ka- 
sach w chwili ich utworzenia było złożonych fun- 
duszów 1,600.000 złr., zaś 74 wykazów; (jeden 
dla każdego powiatu) uformowane także na moje 
żądanie w biórza buchalteryi Wydziału krajo- 
wego wykazują, że razem jest funduszów ginin- 
nych nie należących do kas pożyczkowych, fun- 


duszów , które tutaj podług wyrazów prawni- 


czych są winkulowanymi t. zw. wycofanymi z 
obiegu, 4 miliony. Jakkolwiek oba wykazy nie 
mogą być dokładne, wykaz pierwszy dlatego, po- 
nieważ to Są tylko fundusze takie, jakie istniały 
w chwili zawiązania tych kas, że nie uwzględnio- 
no strat, jakie tam poniesiono — wykazy drugie 
(owych 74) dlatego, że nie wszystkie gminy po- 
mimo wezwania złożyły swoje sprawozdabie i 
że są tablice powiatów, jak się komisya © tem 
może przekonać, gdzie jest 3 lub 4 gminy wy- 
kazane z funduszów, a co do reszty jest uwaga, że 
nie złożyły sprawozdania, — to jednakże przyj- 
mując, że jest tylko 5 milionów funduszów, to 
jest to już potężny fundusz. na którym można 
podjąć doniosłą akcyę prowadzącą włościan do 
wykupna ich z rąk lichwy i zapewnienia im dal- 
szego kradytu. 

Tak więc istnieją dwie kategotye funduszów 
samego stanu włościańskiego, jeden z którego 
włościanie skorzystać nie umieją, to jest te fun- 
dusze, które są w kasach, a drugi, z którego sko- 
rzystać nie mogą, gdyż te są winkulowane, w 
skrzynkach lub innych depozytach. Z pierwszego 
funduszu korzystać mogą Śmiało, lecz nie umieją 
jednomyślnie bowiem wszystkie władze autono- 
miczne, cała ankieta a nawet i szanowna komi- 
sya sejmowa w roku przeszłym wyraziła się, że 
te kasy są źle administrowane, a jak szanówny 
sprawozdawca obecny tu p. Skałkowski na posie- 
dzeniu dnia 16 października 1682 r. wyraził się, 
iż kasy te są tak źle administrowane, że naj- 
większa ich część funkcyonować przestaje. Chodzi 
mi więc o to, ażeby te fundusze, które są wła- 
snością stanu włościańskiego skierować w kierunku 
kredytowym wyłącznie dla tego samego Stanu. 
Mając te dane, a widząc jak są fałszywie, mu- 
siałem zbadać co było rzeczywistym powodem w 
roku przeszłym, dla A j szanowna komisya 
Sejmowa, a następnie i Wysoka Izba nie przy- 
jęła projektu o kasach zbiorowych do którego ja 
zresztą nie wracam, gdyż mój projekt jest inny. 
Pomiędzy zarzutami jest kilka, a mianowicie cztery, 
które po prostu według mego zdania są mylne. Czy 
zaś zarzuty wobee dawnego projektu były bardzo 
uzasadnione, nie wiem, ale mam nadzieję, że mego 
projektu nie dosiągną, bo mój projekt wszystkie 
te zarzuty jako słuszne uwzględnia. Nójprzód 
mylnym był ten argument, że bank krajowy bę- 
dzie mógł dawać pożyczki włościanom i kwestyę 
w ten sposób załatwi, a mylne dlatego, bo jak 
miałem zaszczyt Wysokiej Izbie przedstawić bank 
krajowy będzie dawał pożyczki tam, gdzie jest 
hipoteka, a ponieważ bank rustykalny ma 1,280000 
złr. pożyczek nie hipotecznych, bank krajowy tego 
zrobić nie może, gdyż nie ma ani centa fundu - 
szów na danie pożyczek zinnych źródeł, a tylko 
o tyle może dać pożyczki o iłe wypuści listy za- 
stawne. Jakim sposobem bank rustykalny konten- 
tuje się nie hipoteką tylko aktami notaryalnymi 
nie wiem, może być, że prawnicy uznają, żę akt 
notaryalny jest dobrym sposobem zabezpieczenia, 


4 WYSIAWY staroiytosi 


z czasów Sobieskiego w Sukiennicach. 


Wrażenia i uwagi. 


(Dalszy ciąg.) 

Więe milezenie w postaci kobiety z klu- 
czem 1 gęsią (gadarliwość) u stóp swych, woj na, 
pilność z ulem, a lenistwo ze ślimakiem 
1t. p. 6 
Szafki dębowe szczególne kształtem ze scenami 
z pisma Św. nie zdują mi się dość sziachetnemi 
ua wiek XVII, w każdym razie wyrób io nie- 
miecki nie gdański (Nr. 655, 656), a może i ta- 
brykat nowszych czasów. Inny rodzaj mebli wia- 
ściwy Polsce pod te czasy, to roboty inkrusto- 
wane drzewem w rodzaju intarsyj włoskich. My- 
ślę, że to domowe produkcye, które wyrobiiy po- 
tem Szkuię kolbuszowską. Do takich należy piękny 
stoł pod Nr. 668 z herbami Przebendowskich. 
lunych mebli, jak np. krzeseł jest na wystawie 
iuewiele, a jednak tyle ich jest z tej epoki po 
kościołach krakowskich i łatwo pożyczonemi być 
by mogły — me powiem nawet, aby te, które 
pomieszczono, wszystkie były pochouzenia pol- 
skiego. bowątpiewam szczególniej eo do tych 
rzuięcych w dębie bez wysłania. Za to prawdzi- 
wymi zabytkami epoki są krzesłą kordybanem 
kryw (Nr. 658, 659 it. d.) tak'dla tormy nóg 
swych, jak i wygmiatanej skóry, której deseniowa- 
nie jest prześliczne. Mamy też piękne okazy kor- 
dybanu gdańskiego, własność p. wiceprezydenta 
Muczkowskiego, a stąd łatwą sposobność do po- 
rownania z krakowskim fabrykatem tego rodzaju. 


Skrzynie na wyprawy panieńskie bywały w Pol- 
sce pod te czasy bardzo ozdobne — zabierały je 
panny z sobą nawet do klasztoru, stąd wiele tego 
rodzaju cennych zabytków spotyka Się po zakry- 
styach naszych klasztorów Żeńskich. Na wystawie 
są dwa okazy — jedna Z nich pomalowana w 
sceny z historyi Zuzanny jest roboty mtejscowej 
polskiej, druga niedaleko od wejścia do saiki na- 
miotów stojąca przy ścianie jest pięknie wykła- 
dana drzewem w szlachetnym rysunku skrętów. 
Nie znany jej pochodzenia, bo katalog o niej 
milczy, Ale jeżeli brak jest większych domowych 
sprzętów, nie brakuje okazów sprzęcików dre- 
wnianych, metalowych i t. p., które w formie 
szafeczek , sopecików, skrzyneczek zapełniały po- 
koje pańskie, służąc na schowanie kosztowności. 
lych okazy są cenne i pamiątkowe zarazem. Do 
takich zaliczamy przedewszystkiem szafkę hebanową 
(Nr. 650) na czterech toczonych nogach, a inkru- 
stowaną Sloniową kością w sposób niesłychanie 
szlachetny. Proporcye nadzwyczaj wdzięczne i lek- 
kie — rytowanie tabliczek kościanych w scenach 
przypominających manierę Callota daje się domy- 
ślać pochodzenia tegu sprzętu z Francyi Wło- 
skim wyrobem jest szafeczka z zegarem, brązem 
złoconym okuta, a ubrana mozaikami i rzeźbą 
in pietra dura (Nr. 652). Ma pochodzić z pokoju 
Sobieskiego. Podobnie pięknej szafeczki, jak ta 
(Nr. 653) z użyciem hebanu, marmuru, szyld- 
kretu i lapis lazuli nie ma wystawa — choć 
przyznać potrzeba, że najszlachetniejsza w całej 
prostocie swej jest ta z herbami Wazów i inkru- 
stacyą srebrem w Czarnem drzewie, która jest 
darem Jana Kazimierza jednemu z Lubomirskieh, 
a własnością ks. Cecylii Lubomirskiej. 


Jest jeszcze wiele pięknych szafeczek, o któ- 
rych zamilczeć zmuszeni jesteśmy, aby przejść 
do działu zegarów. Występują one na wystawie 
bardzo licznie i to przeważnie w dwu formach. 
to jest jako katelkowe, czyli stołowe, niskie, lub 
też wieżycowe. Pierwsze są zwykle roboty wi- 
leńskiej Gerikiego i od prostych brązowych skrze- 
neczek prostokątnych przechodzą w zdobne sre- 
brem, z nitkami z delfinów wielokątne, jak te, 
należące do pani Samelsonowej, lub wiceprazy- 
denta miasta p. Muezkowskiego, roboty lubelskiej 
(Nr. 670), drugie wyrobu gdańskiego zazwyczaj 
przybierają układ kolumnek przez piętra bardzo 
skombinowauy i mają dwa czasem trzy cyferbla- 
ty. Od tych ogólnych form odstępuje zegar, wła- 
sność kapituły katedralnej łacińskiej we Lwowie, 
a dar króla Jana III, który ma formę monstran- 
cyi. Jest on z brązu złoconego, ma piękną re- 
nesansową nóżkę, a w ozdobach występują lwy i 
orzeł. Nie braknie bogatego okazu francuskich 
zegarów stułowych w formie szafeczki szyldkre- 
towej z brązami złoconemi, jak ten nr. 679 ze 
zbiorów hr. Tarnowskiego. | A 

A kiedy mowa o urządzeniu mieszkań i jego 
sprzętach, łatwe przejście do tych naczyń meta- 
licznych, które były ozdobą stołów przy ucztąch 
a jako wartościowe zabytki przechowały się w do- 
mach zamożnych do naszych czasów. Mamy tu 
na myśli wystawione okazy w roztruchanach, 
kubkach, czarach, puharach, wazkach, tacach, 
łyżkach i t. p. srebrnych i złoconych, jakie wy- 
pełniają witryny na wystawie naszej. Przede- 
wszystkiem rozmiarami i artyzmem odznacza się 
piękna misa srebrna i złocona własność krasi- 
czyńska ks. Adama Sapiehy. 


traktowaniem en repoussé. Środek jej stanowi 
wdzięczna scena pożyczona z mitologii. Dyanna 
otoczona nimfami, rzeźbiona z ogromnem poczu- 
ciem pianów i niezrównanie szlachetnie cyzelowa- 
na. Artysta zostawił ją w srebrze, zazłacając sze- 
rokie brzegi misy i zdobiąc je czterema w pośród 
bogatej ornamentacyi barokowej, medalionami 
z postaciami Herkulesa, Wenery, Minerwy i Ju- 
nony. Dopełniają bogactwa cztery główki cheru- 
binów w srebrze misternie wykute, a rozłożone 
na głównych osiach obramowania tacy. Dopełnie- 
nie tej tacy stanowią dwa talerze srebrne, złoco- 
ne z medalionami Cezarów pośród festonów z o- 
woców ; ślicznie i umiejętnie zastosowane jest to 
złocenie. Ale piękniejsze od tych talerzy są te 
dwa inne w tejże witrynie pomieszezone, któ- 
rych koliste zagłębienie zapełnione jest płasko- 
rzeźbą ze scenami rzymskiemi. Jakże pięknie tra- 
ktowane są drobne figurki, te konie, te psy, jak 
subtelnie gubione dalsze plany. I tu brzegi są 
zazłocone, a środek zostawiony w srebrze. A j8- 
żeli mowa o eyzelowaniu i płaskorzeżbach nie pię- 
kniejszego , — jak ta plakietka srebrna, którą 
dała na wystawę pani Korczyńska. — Jakiś 
monarcha ma tu do czynienia z niewolnikami na- 
giemi, których pozy nie wymuszone przedsta- 
wiają tyle pięknego ruchu linij, a traktowanie 
jest tak znakomite. Nie wątpię, że poehodzenie 
tych sprzętów jest franeuskie. "© 

Części serwisu kanelerzyny Wielopolskiej ze zło- 
conego srebra, nie odznaczają się wykwintnemi 
ozdobami i piękną ogólną formą, o wiele pię- 
kniejsze są reszty serwisu, jaki nam przysłał p. 


Wspaniałą jest ta taca z krasiezyńskich zbio- | Probus Barezewski zamiószczone pod Nr. 698, 
rów swymi rozmiarami i pełnem, a stylowem |699, 708, 704. Śliczny grawirunek barokkowy 


zdobi brzegi tych nacżyń stołowych, częstokroć 
nieznanego przeznaczenia, jak ta puszka jajowatej 
formy. Pochodzenie tabryczne da się zapewne 
odgadnąć ze stempelków i literek znajdujących się 
na naczyniach. Pozostawiamy to specyalistom, a 
opuszczając mniej ważne przedmioty tego rodzaju, 
przechodzimy do dalszego reprezentowanego na 
wysiawie zbioru roztruchanów, koneweczek, kub- 
ków, puharów lub kielichów metalowych. Cyny 
polskiej stołowej nie ma okazów, za to $ą srebr- 
ne, a nawet złote. Odznacza się rozmiarami włel- 
kiemi roztruhan Nr. 685, własność p. Włodka i 
pięknom ułożeniem medali saskich, które zacho- 
dzą i na pokrywę i na podstawę, i uchem 
w postaci kobiecej. Inny nosi na sobie medalio- 
ny Inoeentego XI, Sobieskiego i Leopolda. Bo- 
gate są komże przechowane w szafie zaszklonej 
u dołu, a pochodzące z gabinetu archeólogiczne- 
go uniwersytetu Jagiellońskiego. Z kości słonio- 
wej w oprawie srebrnej, piękną jest konewka 
nieco spłaszezona z boku z rzeźbą pochodu Ba- 
chusa młodzieńczego. Ale wspanialszą sztuką są 
niezawodnie puhary wystawione w witrynach. 
Mają one, jak te Nr. 687 i 688 pamiątkowe zna- 
czenie. Szczególniej pierwsza pamiątka po Stefa- 
nie Czarneckim, z daru miasta Mitawy, odznacza 
się śliczną wypukłorzeźbą z owoców i orłów, a 
ma na postumencie okrągłego orzełka stojącego 
na kuli i ślicznie emaliowanego. Pahar Mikożeja 
Firleja jest w formie winnego-grona, umieszezo- 
nego na nóżee, z której wyrastają, robotę filigra- 
nową szezególniej subtelnie wykonane kwiaty. 
Pierwszy ies złocony, drugi w naturalnem sre- 


2 Nr. 223. 


mnie się zdaje, że jest nim, ale jeżeli jest dobry oddawna już ustawszy, istnieje Kulturkampf tyl- 
dla prywatnego człowieka. to zły jest dla insty- ko jeszcze w teoryi i poniekąd musi być pod- 


tucyi, która nie może i nie powinna w błąd wpro- 
wadzać publiczności i nie powie, że to są listy 


zastawne, bo listy zastawne mają się opierać na|istnieją jeszeze na papierze, nie są jeszcze znie- 


hipotece, a jeśli statut krajowy powiada, że listy 
zastawne mają się opierać na hipotece, to bank 
krajowy żadnego innego ubezpieczenia nie przyj- 
mie. Nie ma statystyki, któraby dostarczyła da- 
nych ile jest dłagów hipotecznych w całym kraju 
należnych innym instytucyom, lub osobom pry- 
watnym, ale w braku danych statystycznych na- 
leży się kierować rachunkiem porównawczym. 

Otóż łatwy rachunek, jeżeli 32,000 osad win- 
ne sẹ 5,700,000 złr., ileż będą winne 800,000 
osad w całym kraju, a nawet w najlepszym ra- 
zie 400,000? Otóż na to potrzeba wielkich pie- 
niędzy, wielkich funduszów, a tych funduszów 
znikąd dostać nie można. Przyznaję, że pierwszą 
moją myślą było zwrócić się do budżetu krajo- 
wego. 'Myśl naturalna, jak w każdym innym 
kraju zaprojektować zaciągnięcie pożyczki na ta- 
ki cel, boć trzeba ratować włościan, boć trzeba 
ratować grunt, który im się z pod nóg usuwa, 
a który zabierają żydzi i Niemey, żywioły narodo- 
wi naszemu wrogie. Ale w obec naszego budże- 
tu krajowego, w obec niemożności absolutnej 
podniesienia dodatków do podatku, ręce mi opa- 
dły w tym kierunku i musiałem szukać innych 
funduszów. Pierwszy więc argument uważam za 
mylny, Bank krajowy działać będzie w swoim 
zakresie, a tu potrzeba donioślejszej akeyi całego 
kraju, interwencyi Wysokiej Izby Drugi argu- 
ment jest, że wystarczą na kredyt niehipotecz- 
ny i instytucye istniejące po powiatach. miane: 
wicie Towarzystwa zaliczkowe. Jestem najsilniej 
przekonany, że ten- argument był mylny. Towa- 
+ystwa- Zaliczkowe wkładowe, których jestem 
wielkim admiratorem , które mogą być bardzo u- 
żyteczne, mają za zadanie zasilać inne sfery spo- 
łeczeństwa, mają one bowiem alimentować dro- 
bną i średnią własność ziemską, tych obywateli 
ziemskich , którzy do wielkich banków i instytu- 
cyj docisnąć się nie mogą, alimentują rzemieśl- 
ników, drobny bandel i przemysł, ale nigdy nie 
dosięgną włościan, a tem mniej włościanie do- 
cisną się do nich. Wyjątkowo tylko włościanin 
może znaleźć tam kredyt, ale wierzajcie mi pa- 
nowie, że ten kredyt będzie dla niego niezdro- 
wy, gdyż będzie udzielony bez tej kontroli i o- 
pieki, której włościanin potrzebuje. 

Trzecim argumentem mylnym było to, że jak 
sz ‘wna komisya sejmowa wyraziła się na po- 
sit „eniu sejmowem dnia 16 października 1882 
roku, iż Wydziały powiatowe nie potrafią podo- 
łać prowadzeniu kas i daleko lepiej będzie, gdy 
te kasy prowadzić będą gminy. Bezwątpienia, że 
będzie to rzeczą trudną, bo wszystko na świecie 
jest trudnem. Najłatwiejszą jest rzeczą, nie mieć 
żadnych aspiracyj, do niczego nie dążyć, nie nie 
robić. Bezwątpienia potrzeba pierwszej dozy ofiar- 
ności ze strony obywatelstwa, ażeby się zająć tą 
pracą po powiatach, ażeby w każdym powiecie 
była jedna instytucya, prowadzona przez zdol- 
ną i chętną rękę, któraby ten kredyt w sposób 
opiekuńczy włościanom niosła. Nie mogę ani na 
chwilę powąipiewać, ażeby udanie się po pomoc 
i ofiarność, do obywatelstwa tutejszego mogło 
być zawodne, boć obywatelstwo polskie w cza- 
sach porozbiorowych dziejów odznacza się wię- 
kszą niewątpliwie ofiarnością, aniżeli jakiekolwiek 
obywatelstwo innego kraju, a pod nazwą obywa- 
telstwa polskiego rozumiem i obywatelstwo rusiń- 
skie, a chętnie podciągnąłbym i obywatelstwo li- 
tewskie, gdyby Litwa mogła mieć w tej Izbie 
swoich przedstawicieli. Obywatelstwo polskie nie 
będzie szczędziło ni trudów , ni kosztów. Idea 
ofiarności bowiem postawioną została przez Sejm 
czteroletni na wysokości dogmatu politycznego. 
Nie znam społeczeństwa, któreby w wyższym sto 
pniu dawało dowody tej ofiarności, ilekroć idzie 
o spełnienie obowiązku patryotycznego, a cóż w 
obecnej chwili jest bardziej patryotyczniejszego , 
jak podnieść klasę włościańską, która w każdym 
kraju stanowi siłę, a podnieść ją trzeba, gdyż, 
dopóki ona nie nabędzie sił, dopóty nieuzdro- 
wiemy organizmu narodowego.: (O. d. n.) 


Kortspondancya „Nowej Rafbrny . 


Poznań, 29 wrseśnia. 


Kościelno - polityczna walka rządu pruskiego, 
znana pod nazwą Kulturkampfu, w niemieckich 
prowincyach państwa Hohenzolleńskiego zeszła do 
gry w ciuciubabkę z otwartemi oczyma. De facto 


brze wykonany. Piękne puhary, jak Nr. 690, 
691, 692 z kórnickich zbiorów należą jeszcze do 
XVI wieku. Najpiękniejszym niezawodnie i go- 
dnym Benwenueta Celliniego jest ten w witrynie 
najbliższej sali namiotów , który przez pośredni- 
ctwo p. Głliksellego przysłanym został na wysta- 
wę. Jest to wielki puhar ciemny agatowy, bogato 
w złoto oprawny, na filgranowej nóżce, a na po- 
krywce ma małą pasyjkę. To prawdziwie artysty- 
czny utwór, którego jednak właściciela nie znamy, 
ponieważ w katalogu go nie znajdujemy. Zresztą 
notujemy puhary i wybitniejsze: kokosowy w opra- 
wie srebrnej, Nr. 764 grawirowany i a jour z ku- 
lą u wierzchu i uszami, przedmiot nieznanego 
użytku i t. p. Są jeszcze piękne puszki na prze- 
chowanie kawy, to okrągłe, to wielokątne ozdo- 
bione kwiatami i festonami robotą ponserowaną 
jak Nr. 700 roboty złotnika Krzysztofa Dulskie- 
go i całe szeregi kubków monetami ubranych. — 
A kiedy mowa o kubkach, nie można dość zwró- 
cić uwagę na prawdziwe cacko tego rodzaju ze 
złota wykonane, zapisane w katalogu pod Nr. 
684. Własnością jest hr. Tarnowskiego ze Sniatyn- 
ki, jest cały emaliowany w różne kwiaty na czar- 
nem tle, wysadzany maleńkiemi kamieniami w 
liczbie 24, ustawiony na trzech nożkach w któ- 
rych są osadzone trzy okrągłe główki rznięte w 
twardych kamieniach. Zwracają uwagę kubki zło- 
te emaliowane br. Adamowej Potockiej w jej wi- 
trynie a są pochodzenia wschodniego. 

Kończąc rzecz o sprzętach domowych na wy- 
stawie, wypada nam jeszcze wspomnieć o łyż- 
kach i naczyniach szkłannych. 

(C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


trzymywany teoretycznie, bo ustawy kościelno- 


; ścielnej, gdzie który z tych kapłanów ma być 
polityczne z r. 1878, tak zwane ustawy majowe, 


ustanowiony. 


sione. Rząd nie zniesie ich też; raz dla tego. że 
krok taki byłby zbyt jawną pielgrzymką księcia 
Bismarcka do Kanossy ; dalej dla tego, że przy 
teoretycznem zachowaniu ustaw majowych w mo- 
cy prawa, może rządowi bądź co bądź powiedzie 
się wytargować coś na Kościele; a na koniec 
jeszeze dla innej praktyczniejszej przyczyny, o 
której wspomnę poniżej. Tymczasem spustosze- 
niom zrządzonym przez Kulturkampf chciałby 
zaradzić już i rząd porówno z Kościołem. W tym 
to eelu targują się obie strony o formę, w jakiej- 
by dezorganizacyi duszpasterstwa położyć można 
kres, bez zrzeczenia się jednak ustaw majowych 
z strony państwa, a bez uznania ich z strony 
Kościoła. 

W pierwszych dniach sierpnia odbył się w Mo- 
guncyi zjazd biskupów pruskich, w którym brał 
udział także arcybiskup koloi "i, „złożony z u 
rzędu“ przez berliński trybur « do spraw ko- 
ścielnych, a nadto za różne wykroczenia przeciw 
ustawom majowym skazany na więzienie i dla 
tego ukrywający się za granicą. Rząd wiedział, 
że ścigany przezeń arcybiskup bierze udział w 
zjeździe mogunckim, że przeto nie uznaje wyro- 
ku trybunału berlińskiego, a więc poniekąd urą- 
ga władzom państwowym; mimo to rząd nie cze- 
piał się arcybiskupa, który oczywiście naprzód 
upewniał się, iż nić mu się nie stanie, bo ina- 
czej z pewnością nie byłby przyjechał z Belgii 
na dni kilka do Moguncyi. Oto praktyczny do 
wód, jak Kulturkampf dziś jest pojmowany, jak 
ustawy majowe są wykonywane. Na zjeździe mo- 
gunckim uchwalono podać do rządu prośbę o tak 
zwaną dyspensę dla duchownych wyświęconych 
od r. 1878 do r. 1888. Cóż znaczy ta dyspen- 
sa? Oto jedna z ustaw majowych mająca napis: 
„O wykształceniu duchowiestwa katolickiego“, 
przepisuje, jakie studya i jakie egzamina, i w ja- 
kich szkołach i przed kim kandydat do stanu 
duchownego odbyć powinien, zanimby mógł zna- 
leźć ustanowienie w duszpasterstwie. Ustawa ta, 
jak wszystkie inne ustawy majowe, była i jest 
z strony kościelnej ignorowana; wszyscy przeto 
duchowni, którzy otrzymali święcenia w czasie 
od wydania tej ustawy aż do dnia dzisiejszego, 
nie mogą sprawować jawnie funkcyj duszpaster- 
skich bez narażenia się na ewentualność prześlado- 
wania z strony rządu. Sprawują je wprawdzie, ale 
mniej lub więcej w ukryciu. Obecnie, gdy, jak powie- 
działem, zarówno państwu jak kościołowi chodzi o za- 
radzenie spustoszeniom Kulturkampfu konieczność 
wymaga, aby duchowni ci, mogli jawnie i z uzna- 
niem ich przez państwo jako legalnych duszpa- 
sterzy poświęcać się obowiązkom swego powoła- 
nia. Owa dyspensa przeto, t. j. zwolnienie ich 
od studyów i egzaminów w myśl ustawy majo- 
wej, ma być formą dogodną, aby wilk był syty, 
a koza cała. Nie wchodzę tu w rozbiór kwestji, 
czy forma ta jest szczęśliwa, czy prośba o dy- 
spensę nie znaczy właściwie uznania ustawy ma- 
jowej z strony kościelnej, lub czy przynajmniej 
rząd nie będzie jej tak pojmował; zdaje mi się, 
że papież, wabając się przystać na uchwałę 
mogunckiego zjazdu biskupów pruskich, złożył 
dowód, iż jest lepszym politykiem od samychże 
biskupów tych i od owych doradzców swych, któ- 
rzy nakłonili go ostatecznie do zatwierdzenia u- 
chwały mogunckiej. Jaka prawdopodobnie bę- 
dzie odpowiedź rządu na prośbę biskupów, o tem 
natychmiast pomówię. 

Co się tu powiedziało o Kulturkampfie, odno- 
si się wszystko do niemieckich prowineyj 
państwa pruskiego, jak to zaznaczyłem już na sa- 
mym początku tej korespondencyi. Zupełnie ina- 
czej ma się rzecz w ziemach polskich zaboru 
pruskiego. Dawniej kiedyś określiłem w Nowej 
Reforme istotę Kulturkampfu jako środka do 
duchownego ziednoczenia i zjednolicenia Rzeszy 
niemieckiej, sklejonej geograficznie po wojnie 
niemiecko-francuzkiej. Duchowe zjednoczenie to 
miało być najzupełniejsze; zatarte być miały 
i zniwelowane wszelkie różnice w granicach no- 
wego cesarstwa wraz z wcielonemi doń ziemiami 
polskiemi, a więc zarówno różnice wyznaniowe, 
jak narodowe. 

Na całe cesarstwo miał być stworzony jeden 
niemiecki Kościół narodowy. W krajach niemie- 
ckich przeto Kulturkampf miał tendencyą tylko 
cezaropapistyczną, w ziemiach polskich atoli prócz 
cezaropapistycznej także germanizacyjną. Co do 
cezaropspizmu wnet przekonano się z praktyki 
Kuliturkampfowej, że jest to mrzonka; że można 
wprawdzie brutalną siłą zadać Kościołowi ciężkie 
ciosy, że ostatecznie jednak próżny na prawdę 
jest bunt piekieł przeciw opoce ewangelicznej. 

Nawet protestantyzm oparł się stanowczo kul- 
turkampfowi. Dla tego porzucono įmronki ceza- 
ropapistyczne ; dla tego ustał kulturkampf w kra- 
jach niemieckich zupełnie; zaprzestano go tem 
chętniej, ile, że ciosy zedane kościołowi odbiły 
się na samem także państwie. Dla tego chciano- 
by się wycofać jakoś salvo honore. W ziemiach 
polskich natomiast, gdzie kulturkampf ma zara- 
zem tendencyę germanizacyjną, nie zaprzestano 
go, bo rząd nie chce pozbyć się wybornego środ- 
ka do germanizacyi. I tu mamy ową wspomnia- 
ną powyżej, a nie wymieniona tam jeszcze trze- 
cią przyczynę , dla której rząd vie zniesie ustaw 
majowych. On musi je zacho :, albo przynaj- 
mniej musi pod względem nie wykonywania ich 
zastrzedz sobie władzę dyskrecyonalną, aby, nie 
wykonywając ich wprawdzie w krajach niemiec- 
kich, mógł jednak zastosowywać je według upo- 
dobania w ziemiach polskich. Tak np. eo do u- 
stawy o obsadzaniu posad duchownych, musi za- 
chować ją, musi zatrzymać w ręku uzurpowane 
prawo współdziałania przy obsadzaniu posad du- 
chownych, aby mógł widzieć je poobsadzane al- 
bo Niemcami, albo renegatami à la Brenk, Ku- 
beczak i t. d., którzyby za pomocą ogromnego 
wpływu duchowieństwa na lud, pomagali mu wy- 
drzeć ludowi narodowość polską. W ziemiach pol- 
skich kulturkampf ustanie chyba razem z brutal- 
nym systemem germanizacyjnym. 

To naprowadza właśnie na odpowiedź, jaką, 
mojem zdaniem przewidzieć można dla biskupów 
pruskich na ich prośbę o dyspensę. Rząd oczy- 
wiście przychyli się do prośby, ale nie w tym 
duchu, żeby dyspensa była generalna, żeby obej- 
inowała ryczałtem wszystkich kapłanów wyświę- 
eonych od r. 1878 do r. 1888, lecz zastrzeże so- 
lbie dyspensowanie ich pewnemi kategoryami, al- 


dący czemś w rodzaju metropolity na niemieckie 
kraje pruskie. Ponieważ atoli arcybiskup koloń- 
ski, jako „złożony z urzędu*, w oczach rządu 
pruskiego nie jest wcale już biskupem, a nadto, 
jako żyjący za granicą, nie może znosić się z rzą- 
dem pruskim, przeto konferencya biskupów pru- 
skich w Moguncyi wynalazła sposób ten, że pro- 
śbę ma podać biskup chełmiński, jako najstarszy 
z biskupów „pruskich*. Biskup chełmiński jest 
wprawdzie biskupem pruskim , nawet lepiej pru- 
skim od arcybiskupa kolońskiego, a nawet od 
króla pruskiego, bo dyecezya chełmińska leży 
w Prusiech Królewskich, w rzeczywistych Pru- 
siech naszych, podczas, gdy królestwo Hohen- 
zollernów przybrało tylko nazwę pruskiego, od 
Prus Książęcych, od siostrzycy Prus Królewskich; 
ale biskupi zebrani w Moguneyi nie biorą i nie 
mogą brać biskupa chełmińskiego w znaczeniu 
polsko-pruskiem , lecz w znaczeniu hohenzollern- 
sko-pruskiem ; inaczej bowiem nie mogliby mu 
poruczać swej sprawy u rządu hobenzollernsko= 
pruskiego. Biskup chełmiński zaś podjął się tej 
sprawy. Nie powinien zaś ył podejmować się jej, 
jak to słusznie zauważone już w numerze. Refor- 
fy, który dziś tu otrzymaliśmy, w telegramie ber- 
lińskim; gdyż dyecezya chełmińska należy do 
metropolii gnieźnieńskiej i pozostaje pod jurys- 
dykcyą prymasa Polski. Biskup chełmiński nie 
powinien solidaryzować się z biskupami państwa 
pruskiego w żaden sposób; nie powinien brać u- 
działu w ich naradach, a tem mniej być wyko- 
nawcą ich uchwały. Możnaby sądzić, że każdy 
biskup zna dobrze swoje stauowisko w organiza- 
cyi kościelnej, że przeto też biskup chełmiński 
zna swój stosunek do prymasa Polski, zwłaszcza, 
że podczas soboru watykańskiego przypomniane 
przecież znaczenie prymatury polskiej i że najdo- 
stojniejszy książę prymas, ksiądz arcybiskup Le- 
dóchowski w tym charakterze swym zwiedził raz 
dyecezę chełmińską. Mimo to, trudno wziąć za- 
cnemu ze wszech miar księdzu biskupowi cheł- 
mińskiemu za złe, że w troskliwości o dobro ko- 
ścioła i przy innych jeszeze okolicznościach nie 
trzymał się ściśle normy. Ksiądz biskup Marwicz, 
nazywający się także von der Marwitz, jest w 
wieku bardzo podeszłym ; jako oficer w wojsku 
pruskim, brał udział w kampanii r. 1813 i jest 
z tego czasu kawalerem krzyża żelaznego ; zesta- 
rzał się w czasie, gdy w Prusiech Królewskich 
duch narodowy nie był otrząsł się jeszcze z ger- 
manizacyi, która go przytłumiała tak, że nawet 
u nas w Wielkopolsce mało wiedzieliśmy o pol- 
skości sąsiednich Prus Królewskich, czyli, jak je 
po dziśdzień fałszywie nazywamy, „Zachodnich*. 
Wszystko to są okoliczności łagodzące , szczegól- 
niej, gdy nawet biskupi zaboru austryackiego tak- 
że nie zdają się wiedzieć, że nazwiska ich nie 
powinny figurować na jednym akcie z nazwiska- 
mi Schwarznnbergów, Ganglbauerów i t. d. 


Przegląd polityczny. 


f Kraków, 1 października. 


Wezoraj odbyła się w Cieszynie konsekracya 
pierwszegobiskup* *ieszyńskiego. Do- 
tychczas cały Sląsk pru ` austryacki tworzył 
dyecezyę wrocławską, dl uzęści jednak austyae- 
kiej utworzony został jeszcze w r. 1768 ge- 
neralny wikaryat w Cieszynie. Obecnie gen. wi- 
kary ks. Franciszek Śniegoń mianowany został 
przez papieża biskupem Toniskiem i zostaje bisku- 
pem sufraganem. Obrządku konsekracyi dokonało 
wczoraj trzech biskupów, książe biskup wrocław- 
ski Robert. ks. biskup Gleich i ks. biskup Du- 
najewski. Cieszyn nader uroczyście obchodził dzień 
wprowadzenia do starożytnej katedry nowego 
biskupa 


Pojednawczość Polaków co do ugody z Ru- 
sinami, jaka w tej chwili się objawia, tudzież 
głosy prasy wiedeńskiej w tej sprawie, zachęciły 
Nowyj Prołom do określania programu owej u- 
gody. Jakkolwiek nie jesteśmy pesymistami, pisze 
ten dziennik, nie uważamy położenia kraju na- 
szego za bezpieczne, gdyż na wschodzie każdej 
chwili pokazać się może iskra, od której wszcząć 
się może wielki pożar, obejmujący całą monarchię 
a tem samem i naszą ojczyznę. „Z tego powodu 
zdaniem N. Prołoma, zgoda dwóch narodowości 
staje się konieczną, naglącą. Wzywa on przeto 
posłów ruskich do sformułowania punktów zgody 
i przedstawienie ich Sejmowi. Według N. Pro- 
łoma, program ugody ma obejmować następujące 
postulata: 1) Język polski i ruski, zarówno jest 
uprawniony i obydwa są zarówno urzędowemi. 
Każdy przeto urzędnik państwowy i autonomi- 
czny powinien umieć urzędować w języku pol- 
skim i ruskim. 2) W wschodniej Galicyi napis 
pod e. k. orłami i krajowym herbem Galicyi ma 
być u góry ruski. u dołu polski, w zachodniej 
zaś odwrotnie. 3) We wszystkich szkołach wscho- 
dniej Galicyi i na uniwersytecie językiem wykła- 
dowym ma być język ruski, język zaś polski ma 
być przedmiotem wykładanym. W zachodniej Ga- 
licyi odwrotnie. 4) Prawo prezenty przechodzi na 
komi:ety kościelne, które wybierają proboszczów 
z trzech kandydatów przedstawionych przez kon- 
systorze. 5) Do wyborów sejmowych ustanawia się 
komitet wyborczy złożony z siedmiu członków, 
trzech polskiej, a trzech ruskiej narodowości, któ- 
rzy wybierają sobie przewodniczącego. Polscy 
członkowie zajmują się wyborami w okręgach wy- 
borczych z przemagającą ludnością polską, ruscy 
zaś w okręgach z ludnością ruską. Posłowie wy- 
brani z okręgów ruskich są posłami ruskimi z pol- 
skich polskimi. 6) Do wydziału krajowego wybie- 
rają ruscy posłowie trzech, a polscy trzech człon- 
ków. 7) Fundusz krajowy wspomaga w równej 
mierze ruskie i polskie instytucye. Oto są bardzo 
skromne żądania Rusinów, jak się wyraża Nowyj 
Prołom. Wnosząc z ostrej polemiki, jaka się toczy 
między Diłem, Słowem i Nowym Prołomem, 
przypuszczać należy, że w obozie ruskim nie ma 
zgody i jedności i z tego powodu programu ogło- 
szonego przez Now. Proł. nie można uważać za 
ogólny, za zgodą wszystkich Rusinów galicyjskich 


bo może nawet każdego osobiście, łącząc może 
kwestę dyspensy z zawiadomieniem od strony ko- 


Przy sposobności słówko jeszcze o podawcy 
prośby. W imieniu biskupów pruskich powinien- 
by ją podać do rządu arcybiskup koloński, bę- 


| 


ułożony, lecz za wyłączny Ruskiej rady i; jej or- 
ganu, który traci coraz więcej zwolenników. 


( 

Na Morawie odbył się właśnie w kuryi fidei- 
komisowej wybór uzupełniający do Sejmu ber- 
neńskiego. Wybrano dwóch konserwatystów. Z te- 
go powodu powszechne oburzenie w całfm obo- 
zie fakcyjnej opozycyi, niektóre dzienniki] tej bar- 
wy doradzają nawet z tego powodu, jaką najlep- 
szy środek abstynencyą, do czego jednak z pe- 
wnością nie przyjdzie. Ale i dzienniki ; ministe- 
ryalne, jak Stara Presse postępowaniem; prawicy 
w czasie wyborów wcale niezbudowane,  przycho- 
dzą do przekonania, że obowiązujący na Morawii 
system wyborczy jest niedorzeczny, beż względu 
na to, czy — jak teraz — zwyciężyła prawica, 
czyby zwyciężyła lewiea, bo według tego syste- 
mu wypadek wyboru w całym kraju, jtworzącym 
jeden okręg, zawisł od jednego głosu, i ten mo- 
że nadać barwę i kierunek całej grupie posłów, 
czy to do Sejmu, czy do Rady państwa. 

Większość autonomiczna Sejmu postanowiła 
przeprowadzić zmianę ordynacyi wyborczej w ku- 
ryi miejskiej i wiejskiej, mimo oporu opozycji 
eentralistycznej niby-to liberalnej. Ta uznaje, że 
projekt wprawdzie zgadza się z prądem liberal- 
nym, jednakowoż podkopuje jej stanowisko. Na 
mniejszą skalę powtarza się w Sejmie berneń- 
skim smutne widowisko, jakie sic- odbywało 
w Wiedniu w Radzie państwa. Ta sama trwoga 
o utratę przewagi, toż samo sobkostwo fakcyjne, 
toż samo wyszydzanie zasad wolności i postępu 
w czynie, chociaż się te hasła wypisało na sztan- 
darze. Takie stronnietwo nie może mieć przy- 
szłości. 

Wedle postanowienia ostatniej konferencyi mi- 
nistców wspólnych ma nastąpić znaczne zmniej- 
szenie wojska w Bośnii i Hercegowinie. 
Minister finansów Kalay bowiem przekonał się 
w czasie ostatniego objazdu kraju, że msposobie- 
nie ludności zmieniło się znacznie. Do tej zmia- 
ny przyczyniło się głównie to, że słusznym ża- 
lom ludności czyniono spiesz"ie zadość, a nie- 
dogodności starano się eo rychlej usuwać. Jednak 
samo złagoduienie usposobienia nie pozwoliłoby 
jeszcze na znaczne zmniejszenie siły zbrojnej w 
kraju, gdyby równocześnie nie ukończono obrony 
granic od strony Czarnogóry, która starczy za 
kilka pułków załogi. Zmniejszenie kredytu oku- 
pacyjnego wyniesie prawie jedem milion. 

W sprawie kroackiej już przyszło do po 
rozumienia; wymieniają już nawet kandydata do 
godności bana, mianowicie hr. Hederpary-Khuen, 
ministrem dla Kroacyi ma zostać poseł Emerich- 
Josipovic. Mimo to, jak donoszą Narodni Novine, 
mają się uwijać po kraju ajenci z partyi Starce- 
vica i podżegać lud do powstania z hasłem: 
„precz z Madziarami*. 


Nordd. Allg. Ztg. mówi: Pomnik narodowy 
nie stanął bynajmniej dla chełpienia się ze zwy- 
cięstwa ; za szczęście można uważać to, że odsło- 
nięcie odbyło się właśnie w czasie, kiedy coraz 
więcej uznania zdobywa sobie przekonanie, iż 
odbudowanie cesarstwa niemieckiego nietylko nā- 
rodowi niemieckiemu wychodzi na korzyść, ale 
dla całej Europy jest pokoju rękojmią. 

Z okazyi uroczystego odsłonięcia pomnika w 
Riidesheim wypowiadają dzienniki niemieckie wię- 
cej dobitnie swe żdania o stosunku do Francji. 
Köln. Zing. wzywając ostro szowinistów francu- 
skich do spokoju, przestrzega i grozi: Przed 
trzynastu laty napadliście na nas w chwili cięż- 
szej, niż dzisiejsza. Jeżeli nas zmusicie do wojny, 
to ją przyjmiemy w poczuciu obowiązku narodo- 
wego i ufności w Boga i sprawiedliwość. A je- 
żeli nie chcecie i nie możecie prowadzić wojny, 
a raczej jeżeli teraz jeszcze jej podjąć nie może- 
cie, toż przynajmniej przestrzegajcie przyzwoito- 
ści, której nikt bezkarnie nie zaniedbuje, kto nie 
chce narazić się ua wzgardę. Frankf Zing. prze- 
mawia w innym duchu: Nam trzeba jedności, 
aby dla dobra ojczyzny spokojnie pracować, a o 
ile inne narody równe zadanie sobie wytknęły, 
o tyle ocenią, że ta jedność właśnie najsilniejszą 
jest rękojmią pokoju między narodami. W końcu 
praguie, aby skoro z czasem rany się zabliźnią. 
u stóp tego pomnika, Niemcy i Francya podały 
sobie ręce do zgody i pojednania. 


Dokładnym wyrazem zapatrywania Rosyan na 
wypadkiodbywającesięnapółwyspie 
Bałkańskim jest ostatni naczelny artykuł 
Nowostt. Dziennik ten pisze: „Teraz dopiero roz- 
poczyna się ruch sławiański na półwyspie Bał- 
kańskim — powiedział niedawno książe Mikołaj 
serbskiemu ministrowi Mijatowiczowi.* Były to 
prorocze słowa. Książę widocznia przeczuwał do 
czego wiodą zamiary Austryi. Nie mija tydzień 
abyśmy nie otrzymali wiadomości o jakimś no- 
wym fakcie, zwracającym na siebie powszechną 
uwagę. Z każdym dniem jeśniej się przedstawia, 
że przygotowują się jakieś groźne wypadki, któ- 
rych niewyraźne określenia już teraz olśniewają 
umysły. Jako centrum całego ruchu figuruje 
Berlin; zamierem jego podług wszelkiego prawdo- 
podobieństwa jest ostateczne zaokrąglenie granie nie- 
mieckięh z pomocą Austryi, którą ewentualnie 
wynuagrodzą za ofiary na półwyspie Bałkańskim. * 
Następnie Nowostż twierdzą, iż ksiąze Batenberg 
włączony został do polityki Bismarka, a Rosya 
jako jedyna naturalna opiekunka ludów bałkań- 
skich nie może i nie powinna patrzeć na to obo- 
jętnie, twierdzą nawet, że obojętność byłaby 
przestępstwera. 

Nowosti są również za pozostawieniem zewnę- 
trznych i wojskowych spraw Bulgaryi w rękach 
i pod opieką Rosyi jedynie, czemu sprzeciwiają 
się stanowezo zarówno w Berlinie jak i Wiedniu. 
„Austrya — pisze tenże dziennik — chwyta w 
swoje dłonie jedno mocarstwo bałkańskie za dru- 
giem, nie żenuje się wcale rozpościerać swój 
wpływ na księstwo bulgarskie a z Berlina i Wie- 
dnia wychodzące polecenia dla nas, abyśmy trzy- 
mali się tylko polityki „biernej bezczynności* 
zakrawają poprostu na szyderstwa*. Artykuł No- 
wosti kończy się narzekaniem na ubliżający Ro- 
syi ton półurzędowych gazet wiedeńskich, który 
nie może być nie zauważanym w sferach dyplo- 
matycznych. 

Izby francuskie mają sit zejść na sesyą 
jesienną d. 23 października. Przed tem ma zacząć 
narady komisya budżetowa i wezwać ministra 
spraw zagranicznych o wyjaśnienie, jak stoją rze- 
czy w Azyi, bo przypuszczają na pewne, że rząd 
wystąpi z nowemi żądaniami kredytu. Do Tulonu 
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wysłano nowe polecenie do utworzenia trzech kom- 
panij marynarskich po 150 ludzi na wyprawę do 
Tonkinu. Układy z Chinami są niepomyślnie. 

O przyjęciu króla hiszpańskiego w Pa- 
ryżu donoszą, że z obawy przykrych de- 
„donstracyj zarządzono wszelkie Środki ostrożno- 
ści i rozpuszezono hasło, że demonstracya prze- 
ciwko Alfonsowi będzie wodą na młyn niemiecki 
i jest sprawką Karlistów. Ale to nie wiele po- 
mogło. Prezydent Grevy z ministrami około g. 
4 przyjął króla na dworcu wedle programu, je- 
dnak skoro opuszczano dworzec, zabrzmiały świ- 
sty, hałasy i wołania: „Precz z ułanem pru- 
skim“. Uwięziono wielu krzykaczy. O godz. 8 
powtórzyły się znowu demonstraaye, gęste tłu- 
my śpiewały po ulicach to marsyliankę, to inną 
okolicznościową: le roi uhlan. Rozumie się, że 
spokojna i rozważna część Paryżan bardzo tem 
zgorszona. Wypadek ten nie będzie bez wpływu 
na usposobienie dumnej Hiszpanii. 


Między Francyą a Szwajearyą wybu- 
chło nieporozumienie — o północną Sabaudyą. 
Według traktatów między-necodowych w r. 1815 
ma być północna Sabaudya neutralną, jednak 
Francya wybudowała tam kilka dróg wojskowych, 
rozszerzyła dworce kolejowe jakby na porie- 
szczenie znacznych sił zbrojnych, rozlokowała 
wiele wojska różnej broni, jak twierdzą, w tym 
celu, by na wypadek wojny przez Szwajcaryą 
wtargnąć do Niemiec. Sprawą tą zajęła się już 
Rada Związkowa o tyle, że przekazała ją do zba- 
dania departamentowi wojskowemu. Grenspost 
wzywa otwarcie do zbrojnego pogotowia, aby w 
danym razie obronić zagrożonych Genewczyków. 
Zresztą zbrojne pogotowie najskuteczniej poprze 
układy pokojowe. 


Na obecny stan w Serbii zapatruje się Times 
w następujący sposób: Serbowie mało mają po- 
wodu do miłowania Rosyi. Sposób, jak Rosya 
podczas wojny i podczas układów w San-Stefano 
Serbów traktowała, nie mógł pozyskać ich wdzię- 
ezności. Trudno zatem przypuszczać, by w Serbii 
jakie stronnictwo było Rosyi oddane, ale jest sil- 
ne stronnictwo, które dąży do tego, aby do swych 
specyalnych celów dojść raczej przy pomocy Ro- 
syi, niż Austryi. Rosya oficyalna lub nieoficyalna 
wspiera to stronnictwo, to prawie pewna, ale 
wyborów teraźniejszych nie można bynajmniej po- 
czytywać za zwycięstwo w duchu rosyjskim, ani 
się obawiać, że w skutkach dalszych może się dla 
Austryi zamienić w klęskę, bo cokolwiek się sta- 
nie, zawsze Austrya znajdzie dosyć skutecznych 
środków, aby Serbii dać się we znaki. Niektórzy 
przewidują, że tron króla Milana się chwieje, i 
że książe Karadżordżewiez przy pomocy teścia 
swego księcia Nikity ma teraz wielką otuchę. — 
Wprawdzie za rosyjską pomocą można się poku- 
sié o detronizacyą Milana, a nawet może się to 
na razie udać, jednak Rosya jest daleko, a Au- 
strya blisko. Do interweneyi zbrojnej w sprawie 
serbskiej może Rosya zdecydować się dopiero 
wtedy, jeżeli jest gotową do wojny z Austryą. 
Chociaż stosunki obu mocarstw nie są bynajmniej 
serdeczne, mimo to nie przyjdzie do jawnego zer- 
wania, sądząc po tem, jak rzecz ma się obecnie. 


Oo do Bulgaryi nie potwierdziło się donie- 
sienie dziennika bukareskiego Telegrafu o ucie- 
czee ks. Aleksandra. Zdaje się, że stronnictwo 
rosyjskie w Bukareszcie spodziewało się tego 
i pragnęło. Jak się dalej sprawy w Sofii rozwiną, 
trudno teraz przewidzieć na pewne. Jenerałowie 
rosyjscy opuścili już Bulgaryą, teraz będzie mo- 
żna w Petersburgu twierdzić i rozgłaszać, że wszy- 
stko co się stać może i stanie, nie stanie się z woli 
rady rosyjskiej, będzie można od wszystkiego umyć 
sobie ręce. Wedle znanych doniesień dzienni- 
ków petersburskich rozesłał gabinet rosyjski notę 
do mocarstw ; wedle telegramu Reutera ma także 
Turcya gotować cyrkularz. Takie przeniesienie 
sprawy buigarskiej na drogę dypiomatyczną mo- 
że na razie wstrzymać wybuch kwestyi wscho- 
dniej — zwłaszcza jeżeli równocześnie sobranie 
sofijskie zatrzyma się w granicach spraw krajo- 
wych. Zdaje się nawet, że ks. Aieksander czuje 
się teraz o wiele pewniejszym tronu, niż daw- 
niej, i że odbiera mnóstwo dowodów zaufania 
tak od sobrania jak z kraju. 


W Konstantynopolu wielki niepokój 
szezególnie od czasu spotkania się Gladstona z 
carem rosyjskim w Kopenhadze. Przewidują tam 
z wielką trwogą, że Rosya zażąda dla Armenii 
takiej samej autonomii, jaką ma wschodnia Ru- 
melia. Przypuszczają, że Anglia to żądanie bę- 
dzie popierała, tak bowiem umówiono się w Ko- 
penhadze, a dla tem skuteczniejszego nacisku na 
Portę, przybywa wkrótce flota angielska na wo- 
dy tureckie. 


kronika 


Kraków, 1 października. 


Dr. Tadeusz Rutowski przenosząc się do Lwo- 
wa, powołany przez Wydział krajowy do biura sta- 
tystycznego Wydziału krajowego, wystąpił z Re- 
dakcyi Nowej Reformy. 

Prezydent m. dr. Weigel, który przyjechał w 
sobotę do Krakowa, aby wziać udział w komisyi 
dotyczącej regulacyi Błoni, od, :chał wczoraj wieczo- 
rem na Sejm. 

Minister Ziemiałkowski, oraz namiestnik Zale- 
ski przejechali wczoraj przez Kraków z Wiednia do 
Lwowa. 

Ks. Teofil Bojarski, jeden z prześladowanych 
unitów na Podlasiu chełmskiem, osiedlił się w Kra- 
kowie i otrzymał ohywatełstwo austryackie. 

W sprawie regulacyi Błoni zebrała się w so- 
botę pod przewodnictwem prezydenta m. komisya, 
która w zasadzie uchwaliła uregulowanie Rudawy 
i przeprowadzenie drogi po nad prawym jej brze- 
giem. W tym celu budownictwo miejskie otrzymało 
polecenie do wygotewania odpowiednich planów i 
zrobienia kosztorysów, a gdy te zostaną przedłożone, 
zbierze się powtórnie komisya dla zadecydowania, 
jakie wnioski reprezentacyi miasta mają być przed- 
stawione, W komisyi rzeczonej oprócz prezydenta 
m. brali udział wiceprezydent Muczkowski, przewo- 
dniczący sekcyi ekonomicznej prawniczej, oraz dla 
spraw wojskowych radey : Friedlein, dr. Szlachtow- 
ski i dr. Jordan. Ze strony wojskowej byli: major 
Wiirl i kapitan inżyn: Guzek. 
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Orgie przedmiejskie. Od jednego z mieszkańców | czasu czytelnię książkami, która się pomyślnie roz- 
Krakowa odbieramy pismo, które podnosi szerzącą | wija: Następnie Towarzystwo amatorskie śpiewaków 
się coraz bardziej na przedmieściach demoralizacyę. | bieżanowskich odśpiewało kilka pieśni narodowych. 


Dla przykładu opisuje korespondent fakt nad wyraz 
oburzający. W jednym z szynków przedmiejskich, 
siedzibie zdemoralizowanego proletaryatu, ogłoszono 
w tych dniach, iż w dniu 27 b. m. odbędzie się 
w przyległym ogrodzie „Wjazd Sobieskiego”, czyli 


W końcu ks. Kufel rozdał zgromadzonym książeczki 
pamiątkowe o Sobieskim przysłane przez Tow. o- 
światy ludowej. Uczestnicy obchodu z wielkiem za- 
dowoleniem opuścili czytelnię. 

Krosno, 29 września. Dnia 27 z. m. opnścił 


odkrycie pomnika tegoż w Krakowie“. Nadszedł |nas nauczyciel tutejszej szkoły wydziałowej p. J. 


zapoviedziany wieczór. Ogród oświetlono i przybra- 
no kolorowemi flagami, sprowadzono muzykę, wy- 
stawiono bramę tryumfalną i umieszczono transpa- 
renty z najeyniezniejszemi napisami. Rozpoczęło się 
przedstawienie. Na urządzonem ad hoć wzniesieniu 
zasiadła powszechnie znana na przedmieściu nimfa 
z brudną z miotłą w ręku, jej zaś naczelny 
adorator, piastował nóż jako godło. Tymczasem z głębi 
ogrodu zapchanego gawiedzią, wysunęła się stara, 
ślepa szkapa, na której siedział ubrany w strój pol- 
ski jakiś nędzarz przedmiejski, mający wyobraźać 
Sobieskiego. Teraz nastąpiły mówki wygłaszane przez 
kelnerów do pary siedzącej na wzniesieniu i szan. 
obywatela na koniu. Winszowano im tak świetnie 
odbytege jubileuszu, podnoszone zasługi położone 
dla kraju — słowem profańacya doszła do bez- 
przykładnych granic. Jest to fakt tak bolesny istak 
jaskrawy, że prawie trudno weń uwierzyć. Policya 
krakowska powinuaby szczególniejszą uwagę zwrócić 
na przedmieścia, owe gniazda rozpusty. 

Rewolucya w muzyce nie skończyła się ze Śmier- 
cią "Wagnera — ale któż przypuszezałby, że padnie ona 
na grunt krakowski? A jednak od chwili, w której 
sprawczdawca z kantaty Żeleńskiego ogłosił w Cza- 
Sie, że można komponować marsze w formie taktu 
1Js, ciągnie się bój zacięty pomiędzy stronnikami 
starej szkoły, których nogi” przyzwyczaiły się cho- 
dzić na hasło: raz! dwa! — i między wesołymi 
nowatorami, którym teorya Czasu przypadła do sma- 
ku. Lecz niechby się przekonywano rozumną argn- 
mentacyą/ Jeżeli kto jednak możliwość nowej teoryi 
opiera na tem, że Schuman napisał kompozycyę w 
takcie 5/, i nazwał ją Davidsbiindlermurszem, albo 
jeżeli ktoś napisze, że polonez a marsz „powolny 
majestatyczny“ jedno i to samo — o takim nie mo- 
żna jak tylko wraz z Heinem zawołać: „dem ist 
gar nicht mehr zu helfen.“ Historya muzyki bo- 
wiem uczy, że ów Dawvidsbindlermarsz niczem nie 
jest innem, jak — „żartem muzycznym“, w którym 
właśnie chodziło Szumauowi o wyszydzenie tych, co 
nie dążą za postępem, ale ociągają się „powolnie 
i majestatycznie * Kto zresztą charakter dzieła zwykł 
odgadywać nie z tytułu samego, ale i z jego for- 
my, ten wie dobrze, że każdy rodzaj kompozycji 
ma odrębne dla siebie cechy i Że odstąpienie od 
pewnych praw, które. budowa nakazuje, odejmie 
dziełu to, co właściwy jego charakter stanowi. Nie 
ogiądając się na takt, a zatem i na rytm, który w 
utworach tego rodzaju, do jakich marez należy, głó- 
wanie decyduje, będziemy dzisiaj maszerowali na */,, 
a jutro zatańczymy może mazura albo menueta w ta- 
kcie na */,! E sempre bene! 

Dochodzą nas skargi, że p H. Niemetz, wła- 
ściciel składu maszyn w Krakowie, rozsyła na pro- 
wincyę do domów polskich cenniki drukowane w 
niemieckim języku. Na niewłaściwość tę zwracamy 
uwagę. 

Bransoletka z starych srebrnych monet znalezio- 
ną została i znajduje się do odebrania za udowo- 
dnieniem własności w dyrekcji policyi. 

Lwów, 28 września. Dnia wczorajszego rozpo- 
czął się u nas sezon opery. Ponieważ dyrekcya do- 
znała różnych zawodów w angażowaniu solistów, 
przeto nie mogła... wystąpić z więkazą operą i- wy- 
brała łatwe do obsadzenia dzieło Belliniego „Luna- 
tyczkę*. Publiczność spragniona poważniejszej mu- 
zyki zapełniła teatr Bzezelnie, Partyę tytułową śpie- 


Müller, udając się na posadę kierownika szkoły w 
Sanoku. Objawy uznania za jego 21 letnią gorliwą 
pracę, jakie mu koledzy i wszystkie warstwy nasze 
go miasta przy pożegnaniu składały, niechaj posłużą 
młodszym jego współpracownikom za przykład, że 
i na skromnem stanowisku nauczyciela ludowego 
można sobie pozyskać należyty szacunek i serca 
wszystkich. 

Z Krynicy. Ostatnia liczba gości z d. 8 września 
wykazuje, iż w tym sezonie bawiło w Krynicy ogó- 
łem osób 4040. W roku zeszłym rachunek zdrojo- 
wiska wykazywał 4001 osób, w tym więc roku 
bawiło więcej o 39 gości. 


Posiedzenie kamitetu uroczystości ludowej pod- 
czas jubileuszu odsieczy Wiednia, zwołane przez 
przewodniczącego Juliusza Kossaka, celem złożenia 
rachunków, odbyło się w dnin 28 z, m. 

Po otwarciu posiedzenia podaje przewodniczący do 
wiadomóści, że Rada powiatowa krakowska otrzy- 
mała. wiele. pisą 0d. różnych wydziałów Rad powia- 
towych, tak ze wschodniej jak i zachodniej części 
krajn z podziękowaniami za gościnność , jakiej do- 
znali delegaci wysłani przez Rady powiatowe, oraz 
za urządzenie tak wspaniałej Uroczystości, mającej 
głębokie znaczenie, której pamięć w sercach ucze- 
stników niezatartą Zostanie i przysłuży się niewątpli- 
wie w znacznej mierze do usunięcia niechęci sztu- 
cznie podżeganych przez żywioły nieprzychylne kra- 
jowi. 

P. Geisler przewodniczący sekcyi budżetowej od- 
czytał następnie sprawozdanie z dochodów i wyda- 
tków, zaznaczając na wstępie, że z powodu niezło- 
żenia jeszcze wszystkich arkuszów składek. oraz z 
powodu niezłożenia niektórych rachunków, w cyfrach 
pojedynczych nieznaczne zmiany nastąpić mogą. 

Ze sprawozdania tego przytaczamy następujące 
cyfry: Dochód ze składek i biletów rozsprzedanych 
wynosi złr. 3.305'59, subwencya udzielona przez 
Radę miejską złr. 500. Razem złr. 3.805:59. Wy- 
datki: Estrada na błoniach i dekoracya tejże, de- 
koracya rondla bramy Floryańskiej, trybuna 1 po- 
dium w ogrodzie 00. Karmelitów, przeźrocza, oŚwie- 
tlenie ogrodu, ognie bengalskie złr. 1480-59, pa- 
miątki dla delegatów i uczestników włościan, jako 
to: medale, książeczki, obrazki, sól z Wieliczki i 
kamień pamiątkowy złr. 646'66, utrzymanie dele- 
gatów włościan podczas obchodu złr, 695'86, przy- 
jęcie delegatów i uczestników w ogrodzie Karmeli- 
tów złr. 49661, koszta pochodu złr, 422-96, druki 
i inne wydatki drobne złr. 200:53. Razem wydatki 
złr. 3:943 ct. 21. 

Z powyższego zestawienia okazywałby się brak 
złr. 187 62 ct. Gdy jednak z członków, którzy 
mieli powierzone listy składek , jeszcze. 26 list nie 
oddano, jest nadzieja uzasadniona że składki z tych 
list pokryją znpełnie wydatki. 

W. celu zakończenia całego obruchunku wybrano 
komitet składający się z 5 osób, a mianowicie: Pp. 
Geislera, dr. Hubacżka, Korneckiego, Bałabana i 
Szczerbińskiego, który to komitet uprawniony został 
do edebrania reszty list składek i rachuuków dotąd 
nie przedłożonych , dalej do załatwienia wszystkich 
spraw -w związku z uroczystością ludową zostają- 
cych i do złożenia ostatecznego sprawozdania naj- 
później w ciągu dni 30. 

_ Dalej nchwalił komitet, aby medale, książeczki 


wała panna Szlerygier z Warszawy, która posiada | pamiątkowe j czapeczki krakowskie pozostałe z ob- 


głos ówieży, dźwięczny i bardzo: sympatyczny, zbyt 
jednak mały, aby śpiewaczka iz większych partyj 
zwycięzko wychodzić mogła. Publiczność przyjęła 
debiutautkę bardzo przychylnie. Partyę tenerową śpie- 
wał p. Myszuga,- znany bardzo dobrze lwowskiej pu- 
bliczności z licznych występów amatorskich. P, My- 
szuga-poBiada prześliczny głos o bardzo Bzlachetnem 
brzmienin i rozległej skali, Dzięki: opiece. jaką toto: 
czył amatora-Spiewaka „. jego nauczyciel p. Walery 
Wysocki, p. Myszuga wyjechał do Włoch celem 
dalszego kształcenia się, w czem mu i Wydział krą- 
jowy dopomógł, a obecnie powróciwszy do Lwowa, 
dowiódł wczoraj co można osięgnąć sumienną pracą 
i studyami na dobrych wzorach, Partyę swoją od- 
śpiewał, — rzec można bez przesady, zachwycająco, 
publiczność była zentnzyazmowaną, znając go bowiem 
poprzednio, umiała dokładnie ocenić wielki postęp. 
Opera nasza zyskała w p. M. pierwszorzędną siłę. 

Wczoraj obradowała komisya znawców Tow. przy- 
jaciół sztuk pięknych celem wybrania obrazów do 
zaknpna. Uchwalono zakupić 11 obrazów. 

Z Bieżanowa. Doniosłość uroczystości Sobieskie- 
go pojął cały kraj i ebchodził ją wszędzie po mia- 
stach i miasteczkach. Obchodzono ją także i w Bieża- 
nowie, gdzie za staraniem ks. prob. Kutia i nanczy- 
ciela miejscowego uroczystość *ta święcona była w 
czytelni ludowej wśród licznego grona włościan. W sali 
ubranej kwiatami miał najpierw odczyt akademik S: 
pochodzący z tejże wioski, pouczając zebranych 0 
znaczeniu uroczystości i kreśląc posłać króla boha- 
tera jako opiekuna ludu. Słuchacze licznemi pyta- 
niami zwróconemi do prelegenta zdradzali znajomość 
dziejów ojczystych, w czem niemałą zasługę poło- 
żyło Towarzystwo oświaty. zasilając od czasu do 
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chodu, rozdzielone zostały przez Radę powiatową 
krakowską pomiędzy włościan okręgu krakowskiego, 
którzy brali udział w obchodzie. *W końeu wyrażo= 
no przeż powstanie podziękowanie prezesowi komi- 
tetu i wszystkim przewodniczącym pojedynczych sek- 
cyj za wytrwałość niezachwianą mnegiemi przeciwno- 
Ściami i za czynności pełne poświęcenia — oraz 
wydziałom Bad powiatowych, które raczyły wysłać 
delegatów na tę uroczystość. A 


TEATR. 


Po raz pierwszy „ Wróżka“ (Die Zauberin am Stein), 
dramat ludowy w sześciu odsłonach przez Fran- 
ciszka Nissel, z niemieckiego tłóm Jan Arwin. 


Rzecz się dzieje w czasie 30-letniej wojny, w Wyż- 
szej Austryi nad Jeziorem Traunsee, Sztuka nie 
„ludowa“ w Ścisłem tego słowa znaczeniu, ale na 
tle ludowem osnuta. Bajka dla starych dzieci, ale 
bajka bez morału. Dramat społeczny zakrojem przy- 
pominający melodramaty, z tragicznęm zakończeniem 
o dwóch samobójstwach i jednem zabójstwie na 
scenie, 

Tous les genres sont bans, Outyę Tę genre qui 
ennuie. Są ludzie, o których mówi przysłowie; „ani 
do tańca, ani do różańca”. Są dramaty, które ani 
bawią, ani podnoszą umysłu. Ani ?ęz rozrzewnienia, 
ani śmiechu — to ostatnie chyba z wyjątkiem gas- 


konad i szarły w podrzędnych rolach. Go autor za-| Z 
mierzył ? niewiadomo. Czy ubawjć? pybliczność wy- 
szła z teatru znużona, powiedzmy prawdę, znudzo- 
ne. Ozy podnosić ducha, budzić uczucia wzniosłe 
szlachetne? Nie widzieliśmy wzruszenia na twarzach, 
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serca się nie zagrzały, chłodno było. Czy chciał | Kukurudza maj-czerwiec 1884 7:10 — 


może podać żywy obraz o realistycznym kolorycie 
wieku i ludu, wśród którego rozwija się działanie? 
Koloryt blady, charakterystyka wieku niecałkiem 
prawdziwa. Czy może nakoniec szło autorowi o 
przeprowadzenie jakiej moralnej tendencyi? Tej. kto 
zechce, zawsze i wszędzie się dopatrzy i z każdego 
faktu jakiś morał wysnuje, ale żeby on tu sam się 
nasuwał i prawdę jakąś życiową w dotykalne przy- 
oblekał kształty, twierdzić nie można. „Zagroda 
Sobkowa*, sztuka podobnego zakroju, nie jest arcy- 
dziełem, ale od „Wróżki* o całe niebo wyższa. 
Dość zręczny układ sceniczny, kilka udatnych pod- 
rzędnych postaci — oto chyba wszystkie zalety tej 
sztuki. Długie deklamacye pełne ckliwego liryzmu, 
tyrady górnolotne a zimne: publiczność niemiecka 
nie ma do nich takiego wstrętu jak nasza. Tło hi- 
storyczne w grubszych rysach nakreślone dość wier- 
nie, z pominięciem wszakże najcharakterystyczniej- 
szego rysn ludu wiejskiego, w owym szczególnie wie- 
ku: jego fanatycznej religijności. Zepewne obawiał 
się autor zgorszenia widzów połączeniem w chara- 
kterystyce tego ludu religijności z przesądem głę- 
boko zakorzenionym, ale przecież przesądna wiara 
w czarownice śŚciśte była zespolona z religijnemi 
wyobrażeniami owego wieku i tylko na bujnej ni- 
wie spaczonych religijnych uezuć, chwast taki mógł 
wyróść i wybujać, głusząc zdrowe ziarno rozsądku. 
W istnienie czarownie wierzono powszechnie; ko- 
biaty posądzane o czary, same. wierzyły w pakt 
przez się z czartem zawarty, a udawać czarowni- 
cę, jak to czyni Małgorzata (dla przyczyn niezbyt 
jasnych), żadnaby się uie poważyła, bo nie dozwo- 
liłaby jej tego zarówno obawa sądów ziemskich, 
tortur i całopalenia, jak i strach przed potępieniem 
wiecznem, nieokupiony żadną doczesną korzyścią. 
Bohaterka dramatu, 'szlachetna wolnomyślicielka czy 
pozytywistka Małgorzata, jest krzyczącym anachro- 
nizmem, a jako wieśniaczka XVII wieku czemóś po- 
twornem. Żaden „pustelnik“ rozmiłowany w przyro- 
dzie, nauką swoją nie wytworzyłby z vrostej kar- 
czmarki, takiego espirił fort, jakich w owym wieku 
między najwykształęeńszemi ludźmi niewieleby się 
znalazło. i 

Sztuka ta pewne ipowodzenie na scenach niemie- 
ckich zawdzięcza najpierw czysto-niemieckiemu sen- 
tymentalizmowi lirycznemu sążnistych tyrad, w któ- 
rych pewna część niemieckiej publiczności się lu- 
buje, powtóre malowniczym dekoracyom górskiej 
nadjeziornej okolicy i wywołanym przez zręcznego 
maszynistę efektom oświetlenia i zjawisk przyrody, 
bo to każda publiczność lubi. Potrzecie najgłówniej 
powodzenie swe w Niemczech zawdzięcza ta sztuka 
temu, że wszystkie ważniejsze w niej role są po- 
pisowe i przy znakomitej obsadzie przez pierwszo- 
rzędnych artystów, a bardzo szczegółowem wystu- 
dyowaniu, dozwalają Świetnym talentom w całym 
zajaśnieć blasku. U nas powodzenia tej sztuce ro- 
kować nie można, przy braku wszystkich trzech po- 
wyżej wymienionych warunków. O powodzeniu tej 
sztuki w Krakowie i utrzymaniu jej w repertuarze 
nie ma mowy. 

Przedstawienie w sobotę wypadło, jak na obecne 
siły naszej sceny, całkiem prawie zadawalniająco. 
Wszyscy artyści sumiennie spełnili swe zadanie. 
Z szezególnem przejęciem się grała panna Kałużyń- 
ska w roli tytułowej (miała chwile bardzo piękne) 
i p. Zapałowicz (jako Marcin). Obie te role bardzo 
dla artystów nużące, hojnie publiczność nagrodziła 
oklaskami, nie szczędząc ich także innym. P. Riger 
(Roll) i p. Siemaszko (Hiezl) grali ‘z talentem, ale 
z szarżą wcale zbyteczną. Nie skarżymy się jednak 
na to w tej sztuce, tyle bowiem tylko było Śmiechu 
w tej smutnej a nudnej sztuce, ile oni wywołali... 
(Ach, prawda! był także Śmiech z dekoracyj — i 
śmiech z burzy „straszliwej*. Bywalec żołnierz Ma- 
teusz Roll utrzymywał, „że jeszcze takiej nie wi- 
dział*. I myśmy jeszcze takiej nie widzieli — na- 
wet w teatrze krakowskim, burzy bez grzmotów i 
błyskawie. Z dekoracyj zaś najbardziej rozczulającą 
była dekoracya wzburzonego jeziora, z mechanizmem 
A w lewo i *w prawo jednej tylko fali. 

eby choć dwie się kołysały, ale jedna, jedynaczka, 
jak piła po drzewie przesuwała się w rękach jakie- 
g0% czarodzieją tu i tam, tu i tam. Cudowny efekt I 
wielkie sprawił wrażenie! a pewnemu staruszkowi 
tak żywo przypomniał podobny efekt wywołany ongi 
w „Syrenie z Dniestru“, którą przed 60 laty wi- 
dział w jakimś prowincycnalnym teatrzyku, że na 
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Usposobienie spokojne. 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wilna: 

...Ucisk naszej narodowości zamiast ustąpić 
wzrasta z dniem każdym. Za słówko lub książkę 
polską wypędzają uczniów ze szkół, niwecząc im 
wszystkie życia zamiary. Przykładów takich bez 
liku. Na poczcie i w innych urzędach rozwieszo- 
no znowu Bóg wie z jakiego powodu bardzo li- 
czne plakaty z napisem: po polski gaworit wos 
preszczajetsia (zabrania się mówić po polsku). Zna- 
cie już takie plakaty, pokazywane jako osobliwość 
w muzeach krakowskich; na Litwie z tą osobli- 
wością na każdym kroku spotkać się można. 

Kościoły nasze jak dawniej zawsze przepełnio- 
ne. Krząta się jak może nasz zacny biskup ksiądz 
Hryniewiecki: odświeżają Ostrobramę. Kler do- 
szczętnie zepsuty za czasów Zylińskiego. podnosi 
się zwolna, szanowny nasz pasterz natrafia jednak 
w swej działalności na zapory bez liku... 


W dzisiejszej chwili nie obojętną jest wiadomość 
o stanie zdrowia p malajbomająa Wileńskiego 
hr. Totlebena, najlepszego rosyjskiego strategika. 
Po niefortunnej operacyi ocznej, chory zmuszony 
był poddać się dłuższej ,kuracyi pod kierunkiem 
okulisty dra Paggenstechera w Wiesbaden, która 


zajmie całą zimę. 
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Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne.) 


Lwó*, 1 października. Sejm. Na posiedzenie 
przybył minister Ziemiałkowski. Urlopy otrzy- 
mali: Jan Tarnowski, Jan Stadnicki, Ludwik Wo- 
dzieki, Sanguszko. Wierzchlejski usprawiedliwia 
nieobeeność chorobą. 

Przedłożenie wydziału w przedmiocie noweli 
do nstawy szkolnej z maja 1878 zgodne ze zna- 
nym projektem marszałka odesłano do komisyi 
edukacyjnej. Grocholski, Pilat, Wierzbicki, Romer, 

urowski, Langie, Mieroszowski, uzasadniają zna- 
ne z ostatniego sprawozdania swoje wnioski. 

Znakomicie w mowie przeszło godzinę trwa- 
jącej uzasadnił Madeyski swój wniosek o zapro- 
wadzenie ustnego postępowania sądowego w 
sprawach spornych, o ustanowienie rad familij- 
nych o zmianę postępowania w sprawach opie- 
kuńczych i spadkowych. Wniosek jego odesłano 
do komisyi prawniczej, móweę obsypano oklaska- 
mi i.gratulowano mu gorąco. 

Do komisyi dla powiatowych kas pożyczko- 
wych wybrani: Edward Jędrzejewiez, Adam Sa- 
pieha, Lenartowicz, Polanowski. Sawa, Skałkow- 
ski, Smarzewski, Wrotnowski, Żywieki. Odezyta- 
no interpelacyę Merunowicza do komisarza rzą- 
dowego względem mnożenia się żydowskich kas 
zaliczkowych. Następne posiedzenie jutro. 

Paryż, 1 października. Gdy król Alfons je- 
chał wczoraj z wizytą do Grevyego. motłoch 
rzucił się na powóz, wykrzykując obelżywe wy- 
razy na króla, Jakaś kobieta cisnęła nań para- 
solem, ale nie trafiła. W pobliżu pałacu Elizej- 
skiego zebrały się masy pospólstwa i insultowały 
króla. Organ Clemenceau „Justice usprawiedliwia 
te wybryki, Gaulois mniema, że wszystko to zro- 
biono celem obalenia gabinetu F'errego. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Poznań, 1 października. Posn. Ztng. donosi: 
Kardynał Ledóchowski zrzekł się zajęcia nanowo 
arcybiskupstwa poznańsko-gnieźnieńskiego i za- 
wiadomił o tem listownie tutejszych prałatów. 

Wiedeń. 1 października. Krół saski przybył. 
Na dworcu powitał go cesarz, obaj monarchowie 
udają się do Schónbrunu. 

Wiedeń, 1 października. Wilhelm, ks, pruski 
przybył, na dworcu w Penzing powitał go ce- 
sarz i następca tronu. Obaj następcy tronu u- 
dali się następnie do Schoenbrunn, zkąd po 


to wspomnienie lat dziecięcych i śmiał się i płakał=| śniadaniu udano się na polowanie. 


miech i łzy — czegóż chcecie więcej? Jakiż 


„|to temat do pochwał, z którego skwapliwie korzy- 


stać powinny oba organa („organa* czy „organy?*) 
teatralne, kołyszące się jedną falą, jak piła po drze- 
wie i tu i tam, i tu i tam, mniejsza o to w "zyim 


ręku. (P). 


Dział ekonomiczny. 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giałdy 
zbożowej. 
Wiedeń, 1 października, godzina 12 rano. 


Pszenica na jesień złr. 10:87 do 1042 
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Owies A p. a Ardora VLO 
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Buda-Peszt, 1 października. Izba posłów obra- 
ła Kemeny'ego pierwszym wiceprezydentem a 
Pawła Szontagh'a drugim. Prezydentowi polecono 
przesłanie cesarzowi życzeń Izby w dniu imienin. 
Ostateczna rozprawa przeciw mordercom Majla- 
tha rozpoczęła się dzisiaj. p 

Paryż, 1 października. Dzienniki notują naj- 
lepsze wrażenie, jakie sprawił król Alfons przez 
swe serdeczne i dostępne zachowanie podczas 
uczty w pałacu Elizejskim. Grévy oświadczył 
przed gośćmi, że nigdy nie mógł się spodziewać 
tyle wyrozumiałości, tyle godności i tyle zimnej 
krwi w młodym jeszcze monarsze. 

Paryż, 1 października. Grevy odwiedzał popo- 
łudniu króla hiszpańskiego i usprawiedliwiał 
z powodu zaszłych objawów  nieprzychylności 
Francyę, która nie wspólnego nie ma z rozsie- 
waczami uiezgody i nieporozumień. — Gre- 
vy prosił Króla Alfonsa, aby złożył dowód sym- 
patyi ku Francyi i wziął udział w uczcie w pa- 
łacu Elysée, do której zasiądą wszyscy członko- 
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wie rządu i gdzie znajdzie przedstawicieli praw- 
dziwych uczuć Franeyi dla niego. Król odpowie- 
dział, że ożywiony jest bardzo symatycznemi u- 
ezuciami dla Francyi przybywszy do Paryża, 
chce je ponownie stwierdzić i dla tego przyjmu- 
je zaproszenie ne ucztę. Wieczorem król udał 
się do Palais Elysee. — W czasie uczty siedział 
między panią Grevy a panią Wilson. Prócz mi- 
nistra wojny i ministra rolnietwa, wszyscy mini- 
strowie byli obecni. Grevy miał na sobie order 
złotego runa — inni francuscy goście również 
wystąpili w swych hiszpańskich orderach. Od g. 
5 do wpół do 10 rozmawiał król z Ferrym i 
Grevym, siedząc z nimi na jednej kanapie. Gre- 
vy usilnie prosił króla, aby jeden dzień jeszcze 
pozostał w Paryżu. 

Paryż, 1 października. Temps pisze, że zna- 
czenia sobotniej manifestacyi przeciw królowi hi- 
szpańskiemu nie należy przesadzać. Sprawcami 
skandalu są ci sami krzykacze, którzy tak samo 
występowali przeciw Thiersowi i Grambecie. Nie 
należy upatrywać opinii całego narodu w awan- 
turach kilku szaleńców. Republique również pię- 
tnuje te manifestacye, ponieważ przez nie Fran- 
cya popadła w sidła zastawione. Jour. des De- 
bats ubolewa, że nie udało się zapobiedz rachu- 
bom dyplomacyi, w której interesie leży, - aby 
Francya straciła zimną krew. Soleil upatruje w 
manifestacyi nowy atut w kartach Bismarka. Par- 
lament powiada, że Hiszpania zrozumie, iż Fran- 
cya nie winna obrazie jej króla. Król hiszpański 
o 3 kwadranse na 9 wyjechał. Zajść żadnych 
nie było. 

Paryż, 1 października. Temps odebrał telegram 
z Hongkongu: Wskutek skazania Logana niepo- 
koje wybuchły w Kantonie. 

Madryt, 1 października. Rada ministrów obra- 
duje nad wypadkami paryskiemi. Wszystkie dzien- 
niki wyrażają głębokie oburzenie, i obwiniają 
władze franeuskie, iż nie przedsięwzięły żadnych 
dostatecznych środków policyjnych, aby skutecz- 
nie zapobiedz obrazie króla. Corespondencia są- 
dzi, że Hiszpania wystosuje do Francyi notę z 
protestem, z żądaniem ukarania winnych. Posel- 
stwa francuskiego strzegą żandarmi, w celu- za- 
pobieżenia manifestacyom przeciw Francyi. 

Belgrad, 1 października. Z powodu licznych 
zażaleń z obu stron na nieprawidłowości wy- 
borcze, komitet sprawdzający dopiero we środę 
ukończy swę pracę, a we czwartek odbędzie się 
formalne ukonstytuowanie skupczyny, król przy- 
będzie jutro po południu. 
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Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor s 
Dr. Adam Asnyk. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjacióć Setuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 16, 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniweraytatu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie ed 
12ej do iej prócz a edziel, świąt i feryj uniwerayteckich 

— Muzeum techn *no-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskiiu otwarte cod iennie od g. 10ej do Gej. — Ws 
20 cent. od osoby. W niedziele od l0ei dn 2e) bezpłatnie 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedozane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu się 
źeli zaś na który z dni tych święto przypada, wiedza je- 
saliny w dniu aastępnym po święcie. 
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APT Nr. Rado AR. R. 


Tamia J. N. Himehilare | 


w Krakowie 


posiada jeszcze na składzie kilka egzem- 
plarzy następnjących dzieł w handlu wy- 
czerpanych: Alth, Zasady mineralogii 
z atlasem 5 złr. Czerwiakowski, Botanika 
lekarska do wykładów oraz dla użycia 
lekarzy i aptek, 2 złr. Trojańskiego Sło- 
wnik niemiecko-polski 2 t. 12 złr. i Sło- 
wnik polsko-niemiecki 2 t. 12 złr., razem 
22 złr. Jest to najlepszy słownik nie- 
miecko-polski, zawierający zwroty i fra- 
zesy językowe oraz nazwy techniczne, 
jakich się nie napotyka w innych sło- 

wnikach. 1967 2 3 


Poszukuje się do kupna wsi 


o paruset morgach dobrej ziemi blisko gościńca 
i kolei. — Adres z podaniem obszaru i ceny: 
L. Kwiatkowski poste iest. Tarnów. 1984 2 3 


Zarząd dóbr Rierzanów poczta 
Bierzanów, sprzedaje z doskonałej jakości 
powszechnie znane 


ZIGDNIAKI SOLOWE 


korzec czyli 100 kilo z odsta- 
wą do domu w KKrakowie po 
3 zir. 25 cnt. 196923 


LEON PASSYGA 


przy ulicy Sławkowskiej 
L. 23, naprzeciw klasztoru 
Marków 


ma zaszczyt polecić Szanownej 
Publiczności nadeszłe 


Towary Krajowe i Zagraniczne 


na sezon jesienny i zimowy. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki 
tak ze swej materyi jak i od osób 
prywatnych przyniesionej, nie- 
mniej wszelkie przerabiania i re- 


peracje ubiorów. 
1977 3 8 


IRE" Poszukuje się mie= 
szkania, składają- 
cego się z 6 do 8 pokoi, ciepłego, 
suchego, jeśli można, z ogro- 
dem, lub poszukuje się do ku- 
pna domku o 6 do 10 po- 
kojach z ogrodem. Wiado- 


mość w Administracyi "NA. 


NOWA REFORMA. 


ABE Z J. IHNATOWICZ E (M 


ul Kopernika Ż = pe ioe 
poleca: 


ER: 
W e iw ą odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 
od owsk zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 ct., pół flakonu 80 et. 


kol przednią, flakon 25 et., 50 ct., 1 złr. - 
Wodę kolońską kon 40 et., 80 et., 1 złr 50 et. 


Perfumy 72 wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
e y Chypr. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. fiakon. 


— najprzedniejszą (potrójną) fla- 


lewandową ambrową do skrapiania snkień i odświeżania powie- 
20 et. i złr. 1:50. 


Ocet toaletowy do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
—————————I—. flakon 60 et. i 1 zły. 


Maanolina jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
magnolina o% wpływem Magnoliny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. Magno- 

lina usuwa czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne pnnkciki, 
Cena tego znakomitego środka 


| Wodę lewandową | 


trza w pokojach, flakon 50 et, 760 ct., 


które najwięcej osiadają w okolicy nosa. 
1 złr. 50 cent. 


Orientalin nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
Orientalina czyli Pudr_w płynie i przyjemną białość (dla oka niedostrzegal- 


1442 17 NA), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr. 
Powyższe wy- | 
roby zostały 


odszczególnione pięcioma medalami zasługi. 


Mieszkanie 
w Rynku, złożone z % pokoi, świeżo tapetowanych, na II. piętrze 


do wynajęcia od 1 Października b. r. 


Bliższa wiadomość w Administracyi „Nowej Reformy“ oraz w Ma- 
gazynie okulistycznym p. Biasiona. 


20000000000000-00000000000000 

: 
e 
è Kult Vyścigów komych Fecierskich $ 


w Ruda-Peszcie 


OKINCSEM-LOTTERIE) 


Ciągnienie losów dnia 22 Października 1883 r. 

Główna wygrana złr. 50,000, 20,000, 10,000, 5,000, 6,000, 

5,000. Następnie 2 wygrane po złr. 4.000, 3 wygr. po złr. 5,000 

a 5 wygr. po złr. 2,000. Pomniejsze wygrane w liczbie sztuk 9984. 

Każda wygrana suma gotówką wypłaca się w Biurze loteryi Kłubu wy- 
ścigów konnych. 


FABRYKA ILIA : 
| 
| 


Cena losu tylko zir. 1 w. <. 
Wyłączna rozprzedaż losów znajduje się w Administracyi Nowej 


esa Reformy, Kraków, ul. Ś. Jana 13, gdzie ró- g 


wnież uskutecznia się zamówienia z prowincyi za nade- 
słaniem należytości i marki pocztowej. 1643 


$ 


$ 

robione podług przepisów ostro, także patrony miejscowe do strzelb wojskowych, „3 
zd Se i myśliwskich, również d> 1ewolwerów wszelkich kalibrów, tudzież lotki, ™ 
| naboje, kapsle, zatyczki woskowe i płatki kartonowe, niemniej wszystkie maszyny 
, lub aparaty ręczne do kalibrowania i robienia patronów, dostarcza w niezawodnych < 
SE pocztowych aż do najwyższych ilości w najlepszym towarze i najtaniej 


æ Niemiecka Fabryka Patronów metalowych „Lorenz” w Karlsruhe (Baden) < 


j Jeneralny zastępca dla Austro-Węgier: J. L. Walbinger & Meuschel w Nürnberg. 


Skład we wszystkich znaczniejszych handlach broni w RO: 463 11% 


53 


& 
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Wyśmienite i powszechnie ulubione przetwory I 


przeciw 


wypadaniu włosów i siwieniu 


tychże 
Dra Lejosse w Paryżu. 


Ravissante Essencya na IE | | 


Ravissante Olejek na włosy! * 
fi RAVISSANTE POMADA! 


ii W celu pielęgnowania włosów i skóry na głowie użyć należy esencyi z olejkiem lub też essen- 

jii cyi z pomadą. Skóra się wzmocni, zapobiegnie się tworzeniu łupieżu i wypadaniu włosów, 

El; włosy sie konserwują i ochronione zostaną przed wczesnem siwieniem. Przetwory te 8ą całkiem 

| nieszkodliwe i w skutkach swych znakomite, dlatego też od wielu lat są ulubione i najlepszej 
używają opinii. 


H RAVISSANTE ESSENCYA NA WŁOSY oryginalny flakon . 
CENY: s OLEJEK NA WŁOSY z O rz 1: 

a POMADA NA WŁOSY słoik porcelanowy 
"| Kto chce uniknąć łysiny, temn polecamy najnsilniej te przetwory. Cieszą się vne już od wielu 
lat tak u Pań, jak i Panów wielką wziętością, i wszyscy, którzy tych przetw orów używają, po- 


| lecają je swym znajomym i przyjaciołom. Włosy wypadają powoli, ale pewnie — gdy się nie ::; 


użyje zawczasu stósownych i skutecznych środków. 


KAŻDY BÓL ZĘBÓW ustaje natychmiast zupełnie i na zawsze wyleczony zostaje przez 


|Ravissante Essencyę do ust Dra Lejosse w Paryżu. 


Niezrównany, tysiąckrotnie wypróbowany, najlepiej zalecony i ulubiony środek nietyłko do kon- 


serwowania i zachowania chorych, lecz także i zdrowyeh zębów do zupełnego oczyszezenia ranka ji 
i do wzmocnienia dziąseł, zapobiega krwawieniu się tychże, także pruchnieniu i gniciu zębów — ;3 


szczególnie leczy i zapobiega bólom zębów 


wszelkiego rodzaju (bierze się trzy łyżki stołowe wody, a jednę tej essencyi) gruntownie przez żę 


wypłukanie raz lub dwa razy, i czyni zbytecznem natychmiastowe wyrywanie chorych i bolą- 

cych zębów. — Dorośli jakoteż i dzieci używają tego Tybornego środka z równie dobrym skut- 

kiem i za niedługo środek ten znajdować się będzie w każdym domu, gdyż wszyscy, którzy go 
wypróbowali, zalecają go chętnie innym. CENA oryginalnej flaszki 1 złr. 


RAWISSANTE PASTA NA ZĘBY 
(w porcelanowych słoikach 1 złr.) 


RAWISSANTE PROSZEK NA ZEBY 
(Pudełko 50 centów). 


E i Do czyszczenia i upiększenia zębów niezrównany. — Zęby stają się białe jak perły, a przy uży- 
| waniu tych środków ochraniają się przed pruchnieniem. Kto tych środków już raz uźywał, ten i$ 


z pewnością już żadnych innych używać nie będzie, lecz tylko te każdemu zaleci. 


Listowne zlecenia uskuteczniają się pod dyskrecyą za pobraniem poeztowem. — Nabyć można | y 


prawdziwe pojedynczo i w większej ilości. 


w Głównym Składzie: Friederike Schwarz 
Parfumerie „zum Blumenkorb*, Budapest, Rathhausplatz 9. 


BJ 


HH tudzież we wszystkich aptekach monarchii austro-wegierskiej i zagranicą. 


RARE 
PATRON Y METALOWE : { 


$ 


: zh 


| 4 POKOJE UMEBLOWANE 


932 11 || 


a Skład w Krakowie: w aptece „Pod Słoniem* u p. E. Stockmara, | 


Kraków ..2: Października 1883. 1883._ 


Mme KOŁOMYJSKA 


próvient ses ólóves qu'elle recommen- 
cera ses leçons de français le 1 Octobre. 
On peut la voir de I0 a midi. 


Ulica św. Gertrudy Nr. 
1951 3 3 


De 


a 


oraz stajnia 


ulica Grodzka 82, 
1974 3 3 


do wynajęcia zaraz, 
I. piętro. 


Apteka w Żywcu (Zabłoćie) 


potrzebuje od 18 Października br. 
młodszego 


asystenta 


Ala 22a T A 


i J. PAWEŁ LIEBE w DREZNIE. 
Dwanaście razy premiowany. Fabryka 
założona w r. 1866. 


i Liebe’go Ekstrakt sło- 


dowy czysty ı stężony znany środek 
przeciw kaszlom, uznany za bardzo znako- 
mity lek w zastarzałych cierpieniach dróg 
oddechowych. 

Ken sami wyciąg z żelazem 
z powodu łatwej strawności zalecamy w 
błednicy i niedokrewności. 

Ten sam wyciąg z chininą i 
żełuzeńi używany w rekonwalescencyi 
w celu usuniecia braku apetytu, 
newralgii i migreny ze znakomitym 
skutkiem. 

Ten sam wyciag z wapnem 
zalecany w cierpieniach płue i kości, przy 
5 trudnem ząbkowaniu, a w ostatnich czasach 
także dla niewiast (Dr. Delattre Union me- 
dicale). 

Ten sam wyciąg z tranem 
rybim łatwo strawny, chętnie spożywany 
| w zastępstwie czystego tranu rybiego (po- 
W dobny do orszady). 1612 2 3 

Poleca Apteka E. Stockmara w krakowie 


i | rażne'-= 
Polecamy wielki wybór ubiorów 
[8 wojskowych dla P. T. jednoro- 
dlcznych ochotników, oraz wszelkie 
przybory w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych cenach. 
Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Stachowicz 


krawcy 13 i 98 pułku piechoty, tudzież 
9 pułku polnej artyleryi 
ulica Ś. Anny L.5 w Krakowie. 


H 


N. Reformy. 1795 35 36) 
000006 EE LK Te 
R E= D —— miei E L= - =1> = — |! =" = edi Gi Prze apotojj [= wratezzkrtij k ailin a poi a ZI = f=fofj pij eee 
| SKŁAD MASZYN DO SZYCIA pi im ; ZOFIA TWANICKA W KRAKOWIE 
(Rynek, Pałac SpisIiki) ż ŻE 
= 
poleca Szanownej P. T. Publiczności JE” MASZYNY DO SZYCIA -JEE zuanej z doskonałości wyrobu 2 m 
EB ==. 
n m 
fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.: == 
Na każdą maszynę z mojego składu daje się %-letnią gwarancję. Zapłata gotówką. ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1 złr., wedlug umowy. z ER 
Gal 
” Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający G0 dziurek| g "== 
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do B©© łokci na godzinę, A = 
Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia = ==] uj 
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a. zj 7 ź i 
Wybór igieł, nici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 1963 2 F g ‘i 
. I 
DEF eoo se sówiż pracownię i skład ubrań dla dzieci od |-go roku do l4 lat posag wzorów zagraniczny. -agmg | 
Towar wi. Geny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak Z prowinoji uskutecznia się w trzech dniach. ( 
- = u—F 1 AFAJFS0EHE RE ZES R "FE sito P> =p wuj Pip zj = NET EWC | Z I RIZNOTZ ZIZI A > OOP IZ ZE Z ZAZIE Z! ASN 
REC E TEET E OOE E E 2 a KDE BE ATE KAŻ a WZA EET ESET EE E E Kusiak (i). Lo a I EBE ia i 


6 PRZ E WODNIK A DR 


APTEKI: 
REDYK Wiktor, „Fol Baraakiem* 
TRAUCZYŃSKI I6zef, „Ped trzema Koronami*, 
Gł. Rynek 22. 
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą*. 


ASFALT: 


WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13. 


BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
1. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 


BŁAWATNE TÓW. i KONFEKCJA DAMSKA: 


ul. Florjańska. 


SCHWARZ Henryk, (skład pk i stołowej bie- 


lizny) ulica lirodzka 1. 13. 
SOBOLEWSKI ignacy, ul. Grodzka L. 3. 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HOÓFELMAJER C., (ski. galanter.) Sukiennice 16. 


CUKIERNIE, 


KNOWIAKOWSKI J. K., ul.. Florjańska. 

KREIS Jan, przy ulicy Florjańskiej L. 33. 
BASŁO(WSKI Autoni, ulica Grodzke 1. 11. 
MAURIZIO P, (d. Redolfi), linia A—B. 

RENMAN i HENDRICH, Sukiennice. 

ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13. 


FABRYKA KRAJOWA BIELIZNY: 
NOWICKI A., Gł. Rynek, L. 26. 


, Mały Rynek. MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


LEKARZE - DENTYŚCI: 

DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Fiorjańska 12, 1. p., ordy- 
nuje od 10 rano do 5 po południu. 

GOEBEL Karol, Dir. med., Docent Uniw. Jagiell. 
ui. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu. 

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co- 
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszezędności. 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 


FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5. 


| FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, ul ś. Gertrudy. 

HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN.” 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą* Linia A—B. 


HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar. .) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek: 

(Krzysztofory). 


LITOGRAFIE: 

PAGANOWSKI Jan, (fabryka pudełek aptecznych) 
uliea Wielopole 66. 

PRUSZYŃSKI Aureliusz, ul. Szewska, |. 16, „Pod 

'Toporkiem*. 
ŁAZIENKI: 

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
przy ulicy sw. Gertrudy l. 18, urzą- 
dzone z największym komfortem na sposób Zu 
graniczny. Ceny umiarkowane. 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGAŻI., Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY: 


WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- 
kowe i galanteryjne. 


JUBILER Z,Y: 
GŁOWACKI Waoław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska l. 4, dom Armółowicza 
WOJCIECHOWSKI W., ul. Szewska, L. 9. 


KANTORY WYMIANY: 
RAPOPORT Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
linia A—B. 


KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnietwo klasyków polskich). 
KRZYZANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linis A—B. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Alekaandra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


MAGAZYNY NOWOSCI: 


FENZ pew, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
Rynek 9. 
JAN "FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


FEINTUCH Leon, Sukiennice. 
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 


RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 
Drezdeński, Linia A—B. 


Rynek 9. 


MECHANIK i OPTYK: 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej |. 24, II. 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 


BAJER J., ul. Grodzka. do zabawy. 
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Se 
chacka piwiarnie). 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 

HAHN Bruno, ul. Grodzka 1.2, ro). ręczne i zabawki. 

y 4 RYTOWNIK: 

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: KAUZAL Jan, ul. Szewska 5. 

FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9 SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za- 
wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Janie up. 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—-B. 
PASSYGA Leon, krawiec męski, u. Sławkowska 23. 


Rynek 9. 


SKŁADY BIELIZNY: 


BEYER M, i SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi. 
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek l. 4. 


warów galanteryjnych), ul. Fiorjańska 


E SO W Y: mx 


MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 


tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 


MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 


SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) u. Florjańska 31 


FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 


A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 


SKŁADY FORTEPIANÓW. 
'GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13. 

SKŁAD FUTER: 
CHĘCIŃSKI Fr., Plac WW. Świętych, obok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
J. CZYŃNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka s. Wojciecha 
Rynek 9. 
JONAS T., ul. św. Jana L. 5. 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 
The SINGER MANUFACTURING Co. New - York, 
G. Neidlinger, alico Florjańska 34. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH); 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 

SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 
SZKLÁNNKGH i FAJANSOWYCH: 
TOMASZEWSKI Władysław, ùl. Grodzka Nr. 13 
ŚLUSARNIE: 

GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A, u:. Krupnicza 1. 7. (są do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i inuyeh art.). 
ZA RMISTRZE: 
SATALEGKI Józef, Gł. Rynek, vis-à-vis é. Woje. 
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